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Wydział lekarski w uniwersy
tecie lwowskim.

Wiedeńska korespondeneya lwowskiego Prze
gląd w w sprawio lekarskiego w ydziału, o której 
wspomnieliśmy wczoraj w rubryce „Przegląd po
lityczny", najwyraźniej z póhuzędowego źródła 
pochodzi i wyraża opinię, panującą w m inister
stwie oświaty. Być może, że korespondent posu
nął tę opinię do pewnej skrajności, to zdaje się 
jednak  pewnem, że mu ją w głównych zarysach 
podyktowano przy jakiemś biurku ministeryalnem. 
Kilka słuw odpowiedzi wydają nam się konie- 
cznemi, ze względu na ważność sprawy i nie
które jej zasadnicze momenta.

Korespondent przedewszystkiem ostro strofuje 
lwowską młodzież akademicką za to, iż wysłała 
do m inistra G a u t s c h a  deputacyę z prośbą o 
zaprowadzenie w uniwersytecie lwowskim lekar 
skiego wydziału. Cieszy się, że m inister odpo
wiedział deputacyi, iż sprawa ta stoi po za kom- 
petencyą młodzieży i twierdzi, że gdyby m inister 
był ru/m awiał z młodzieżą o tej sprawie, — by
łoby to „burzeniem porządku społecznego." Nas 
odpowiedź m inistra nie zachwyca — a oburzenia 
korespondenta przeciw młodzieży podzielać nie 
możemy. Prawa petycyi nie można młodzieży od
mawiać. Nie odmawiano go jej, przeciwnie kraj 
cały przyklasnął jej wtedy, gdy z prawa tego 
czyniła użytek w obronie języka polskiego i ru 
skiego w uniwersytecie —  nie widzimy powodu, 
dlaczegoby jej prawa tego odmawiać w sprawie 
tak ważnej dla młodzieży samej, dia um iejętno
ści, dla un iw ersy te tu . jaką jest zaprowadzenie 
wydziału lekarskiego, bez którego nauki przyro
dnicze iv uniwersytecie zawsze kuleć m uszą , a 
sam uniwersytet jest niekompletny i z braku ar- 
cywsżnego organu chory.

Mniejsza jednak o ową deputacyę młodzieży, 
ważniejszym jest, co korespondent dalej pisze. 
Powiada, że „ r z ą d  k w e s t y ą  u t w o r z e n i a  
f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o  w e  L w o w i e  
z g o ł a  s i ę  n i e  z a j m u j e . "  Jakkolwiek do pes- 
symizmu skłonni jesteśm y — jednak trudno nam 
jakoś temu uwierzyć. R z ą d  n i e  m o ż e  t ą  
k w e s t y ą  s i ę  n i e  z a j m o w a ć .  Pomimo słyn 
nego oświadczenia p. Dunajewskiego, że rząd 
p a r l a m e n t a r n y m  nie jest — jednak jest on 
o tyle k o n s t y t u c y j n y m ,  że z pewnością 
zajmować się musi uchwałami konstytytucyjnych 
ciał leprezentaeyjnych jakiem i są Sejm i Bada 
państwa. A w obu tych reprezentacyach zapadły 
k ikakro tns, stanowcze a jednogłośne uchwały, 
wzywające rząd do utworzenia fakultetu. Rząd 
więc może. zajmując się tą sp ra w ą , dojść do 
wniosku, niezgodnego z uchwałami owemi, może 
potem przed ciałami reprezentacyjnemi to swoje 
odm ienne zdanie umotywować —  ale nie może 
tych uctiwał ignorow ać, nie może niemi wcale 
się nie ząjinować. Znaczyłoby to — cały system 
konstytucyjny wywracać do góry nogami i ciała 
reprezentacyjne uważać chyba jako zbyteczne 
w tym sySteinie zawady. Tego zaś rząd czynić 
nie może.

Arcyciekawsm jest motywowanie niechęci rzą
du do utworzenia wydziału lekarskiego we Lwo
wie. Korespondent przytacza dwa powody. Nie 
pozwalają na to — f i n a n s e  p a ń s t w a .  Przy
wykliśmy już do tego, że ilekroś o potrzebach 
Galicyi mowa. zawsze wysuwa się naprzód finan
se państwa. Ważniejszym jest ten przez kore
spondenta podany motyw, że „ l i c z n e ,  k r a j o 
we,  k o m p e t e n t n e  s f e r y  n i e  u z n a j ą  po

t r z e b y  t e g o  f a k u l t e t u "  W artoby wie
dzieć — co to są za sfery? Wartoby wiedzieć, 
k t o  to  d a j e  p r z y k ł a d  te g o  a n a r c h i z m u ,  
i ż  d z i a ł a  w W i e d n i u  p r z e c i w  j e d n o 
m y ś l n e j  u c h w a l e  S e j m u  k r a j o w e g o ?  
Jeżeli gdzie , to tutaj wyraz „ n e g a c y a "  jest 
najzupełniej na miejscu — tutaj zarzut „ a n a r 
c h i z m u "  jest słuszny. Dokądże zajdziemy, je 
żeli ktokolwiek ośmieli się wpływać na rząd wie
deński w kierunku przeciwnym uchwałom Sejmu 
k r a j o w e g o ?  Czyż wtedy możliwem jest coś 
kolwiek, coby na nazwę krajowej polityki zasłu
giwało? Czyż taki bunt przeciw tak oczywistej 
woli reprezentaeyi kraju — nie jest najgorszego 
rodzaju n e g a c y ą ?  J a k i e  w y o b r a ż e n i e  
b ę d z i e  m i a ł  r z ą d  w i e d e ń s k i  o k r a j u  i 
j e g o  r e p r e z e n t a e y i ,  j e ż e l i  p r z e c i w  
t e m u ,  c o  S e j m  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i ,  
p o d n o s z ą  s i ę  w W i e d n i u  i n t r y g i  z e  
s t e r  k r a j o w y c h ?  Wobec takiego postępowa
nia tych sfer — nic dziwnego, że nas w Wie 
dniu nie bardzo szanują, i że życzeń kraju, przez 
reprezentacyę jego w ypowiadanych, nie uwzglę 
dniają.

Korespondent powiada, że są to sfery— k o m 
p e t e n t n e .  W tej sprawie zabrały głos kilka
krotnie i z wielkim naciskiem sfery n a j k o m- 
p e t e n t n i e j s z e .  Ze stanowiska fachowego, 
n a u k o w e g o  —  a to jest tu deeydującem — 
domagały się fakultetu lekarskiego oba krajowe 
T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e ,  i Z j a z d  l e k a 
r z y  i p r z y r o d n i k ó w ;  ze stanowiska s a n i 
t a r n e g o  ta w ł a d z a ,  której w tych sprawach 
pierwszy głos służy: k r a j o w a  R a d a  z d r o 
w i a ;  ze stanowiska p o t r z e b  u n i w e r s y t e 
tu,  s a m  u n i w e r s y t e t ;  wreszcie ze stanowi 
ska p o t r z e b  k r a j u — S e j m  k r a j o w y .  Ża
dne z tych ciał najbardziej kompetentnych me 
było powtórnie w tej sprawie zapytywane, i nie 
zmieniło swego zdania. A póki te ciała zdania 
swego nie zm ienią , póki uchwały ich stoją — 
póty fałszem jest twierdzenie, że „krajowe sfery 
kompetentne nie uznają potrzeby fakultetu" — 
bo te, co ją  uznały, są tu jedynie kom petentne. 
Jeżeli zaś k t o ś  w W i e d n i u  szepnął na ucho 
ministrowi, że potrzeby takiej nie ma — to ten 
k t o ś  (a mamy podstawy domysiać s ię , kto to 
taki) nie jest „sferą kom petentną", ale zwykłym 
i n t r y g a n t e m ,  k t ó r y  a n a r c h i c z n i e  p o d 
k o p u j e  w o b e c  r z ą d u  p o w a g ę  S e j m u  
k r a j o w e g o  i z a j m u j e  s t a n o w i s k o  n e 
g a c j i  w o b e c  l e g a l n e j  r e p r e z e n t a e y i  
k r a j u .

Odpowiedź kapłanów polskich.
Es Kazimierz Ż u 1 i ń s k i przesłał do Reda- 

kcyi Czasu list, zawierający odpowiedź na pu- 
twarcze zarzuty, przez Przegląd Polski i Czas 
przeciw paryskiemu Stowarzyszeniu kapłanów pol
skich wymierzone. Redakcya Czasu w swem Wy
sokiem poczuciu sprawiedliwości artjk u łu  tego nie 
zamieściła — tym formaiistycznym, prawdziwie 
nie adwokackim, lecz pokątno-pisarskim pozorem 
się zasłaniając, że o ks- Żulińskim nie pisała, a 
przeto nie ma on co odpowiadać! Om ów list: 

Do redakcyi Czasu!
Niżej podpisany, były członek od wielu już lat 

nieistniejącego „Stowarzyszenia kapłanów polskich 
na wychodźtwie", świadomy dobrze wszystkiego, 
co w w spomnianem stowarzyszeniu się działo, u 
prasza uprzejmie redakcję Czasu o łaskawe po 
mieszczenie kilku słów odpowiedzi na jej artykuł

z dnia 7 października roku bieżącego, zaczynają 
cego się od słów : „Nowa Reform a  broni fczci
stanu duchownego e ;.c-“

Nie wdając się w długie wywody, odpowiadam 
treściwie, co następuje: ,

1) Stowarzyszeni kapłar.i polscy, nie podzielili 
Paryża na parafie, choćby t.ik o  dlatego, że nie 
mieli nato władzy — a tera samem nie ściągnęli 
na siebie potępienia arcybiskupa Darboy; istnie
jąca do dziś archidyecezya paryska posiada ar
chiwum, a więc i dowody wszelkich swych po
stanowień mieć m usi, ciekawych, a niedowierza
jących tam odsyłamy. Stowarzyszenie kapłanów 
polskich na wychodźtwie, przeprowadzając prakty
cznie artykuł ustawy swej, znanej arcybiskupowi 
Paryża, stosownie do istniejącego już podziału 
miasta na pewne dzielnice, wyznaczyło każdemu 
kapłanowi jedne z takich dzielnic pod nazwą pa
rafii z poleceniem niesienia wszelkiej pomocy za 
raie8zkującym tamże rodakom , gdyż tylko przy 
podziale tery tory alnyra, skuteczne zajmowanie się 
braćmi stawało się możebuem.

Słowa odezwy Stowarzyszenia, określające za
danie, powyżej wskazane, tak brzm iały: „chorych 
odw iedzać, dzieci uczyć katechizm u, ubogich 
wspierać, świeżo przybyłych z kraju obznajamiać 
z miejscowymi stosunkami, ułatwiać im zdobycie 
stanowiska, a po  u z y s k a n i u  o d  w ł a d z y  
d y e e e z y a l n e j  p o t r z e b n e j  j u r y s d y k c y i  
i z a  z g o d ą  w ł a ś c i w y c h  p r o b o s z c z ó w  
słuchać rodaków spowiedzi św. i administrować 
inne sakrameflta. Ojcowie Zmartwychstańcy rze
czywiście skorzystali z tego, a podstępnie przed
stawiając rzecz powjżej opisaną, ogłaszali nas za 
Schizmatyków—kłamstwo może szkodzić osobom i 
sprawie, ależ rzeczy samej nie zmienia wcale.

2) Stowarzyszeni kapłani nie wysyłali nigdy 
pisma do Rzymu z żądaniem z u c h w a ł y c h  
r e f o r m ,  a w szczególności z n i e s i e n i a  c e l i 
b a t u ,  pisali tylko list otwarty do ś. p. prałata 
Sosnowskiego, w którym wypowiadając rozmaite 
swe zapatrywania, najmniejszej dążności do schi
zmy, ani herezyi nie objawili, a o celibacie, ani 
jednem  słówkiem nawet wzmianki me zrobili— 
pisząc to dokument mam przed oczam

3) K s i ą d z  M i k o s z e w s k i  K a r o l  n i g d y  
c z ł o n k i e m  n a s z e g o  S t o w a r z y s z e n i a  
n i e  b y ł ,  co zresztą sam diukiem  ogłosił, za ja 
kiś więc jego manifest, jeżeli był — Stowarzy
szenie brać odpowiedzialności nie może i nie 
bierze.

4) K s. P a w e ł  K a m i ń s k i  c z ł o n k i e m  
n a s z e g o  S t o w a r z y s z e n i a  n i g d y  n i e  
b y ł  — w y c h o w a l i  g o  O j c o w i e  Z m a r -  
t w y e h s t a ń c y  a w y ś w i ę c i l i  k s i ę ż a  La -  
z a r y ś c i  — oni więc właściwiej mogliby być 
odpowiedzialnymi za jego starokaiolicyzm.

Na tych kilku słowach poprzestaję dzisiaj, gdyż 
obszerniejszą pracę, opartą na dokumentach, przy
gotowuję do druku.

W Krakowie 8 października 1887.
Kb. K azim ierz Ż u liń  /ci

Bank włościański dla Królestwa 
Polskiego.

Oddawna już przygotowywany nowy a podwój
ny zamach rządu rosyjskiego, wisi nad nieszeeę- 
śliwera Królestwem Polskiem. Nazywać on się 
będzie dla świata „Bankiem włościańskim" — ale 
pod tą filantropijną nazwą kryć się ma rusyfika-

cya Królestwa a zarazem najpospolitszy zabór gro
sza, do którego rząd rosyjski nie ma najm niej
szego prawa. Ze strony rosyjskiej ani jedno ani 
drugie nie ulega zaprzeczeniu — dzienniki o- 
twarcie do jednego i drugiego się przyznają. — 
Oto co piszą w tym samym przedmiocie Mosko- 
w skija Wiedomosti:

„W  ministerstwie spraw wewnętrznych rozpa
trywany jest na nowo projekt, sformułowany w 
m inisterstw ie skarbu, o założeniu Z i e m s k i e g o  
B a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  w K r ó l e s t w i e  
P o 1 s k i e m. Działalność projektowanego banku, 
jak słyszymy, będzie nieco odmienną od działal
ności Banku włościańskiego w cesarstwie, ten  bo
wiem zatrudnia się wyłącznie operacyami finan- 
sowemi, podczas gdy projektowany Bank będzie 
miał na celu z w i ę k s z a n i e  w ł a s n o ś c i  r o 
s y j s k i e j  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  za  
p o m o c ą  p r z e s i e d l a n i a  t u t a j  m a ł o r o l 
n y c h  w ł o ś c i a n  z e  ś r o d k o w y c h  g u b e r -  
n i j  R o s y  i. Szczególniej zastosowanera to bę
dzie do R u s i  C h e ł m s k i e j ,  zbliżonej ple
miennym swoim składem więcej do zachodniego 
go kraju (prowincyj „zabranych"), niż do guber- 
nii Królestwa Polskiego.

„Zadaniem Banku będzie także ustalić byt tej 
jeszcze tak licznej klasy ludności, która w czasie 
reformy włościańskiej nie otrzymała gruntów, a 
którą obliczają do miliona, aby tym sposobem 
reformę włościańską ostatecznie załatwić. Nieza
leżnie od tego specyalnego charakteru projekto
wanego Banku włościańskiego, wydawać on bę
dzie również zaliczki potrzebującym włościanom, 
którzy posiadają już udziały nadane w gruntach. 
A b y j e d n a k  p r z e z  t ę o p e r a c y ę f  i n  a n  
s o w ą  B a n k u ,  n i e  w z m o c n i ł  s i ę  ż y w i o ł  
p o l s k i  w n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  n a  
s z k o d ę  r o s y i s k i e j  l u d n o ś c i  w kraju, 
projektowanem jest przydzielenie do rady Banku 
członka komisyi do spraw włościańskich K róle
stwa Polskiego z prawem głosu przy rozpatrywa
niu wszystkich podań włościańskich o zaliczki na 
zakupno gruntów  w Królestwie Polskiem.

„Oprócz tego osoby, chcące otrzymać zaliczkę, 
winne będą przedstawiać św iadectw o, jakiego są 
pochodzenia: czy rosyjskiego, polskiego lub li
tewskiego, oraz św iadectw o, iż podlegają ukazo
wi /. d 19 lutego 1864 r. „o organizatyi wło
ścian". Zgodnie z opracowanemi danemi, proje
ktowane jest otwarcie kilku oddziałów Banku, dla 
dokonywania czynności w całym obszarze Króle
stwa Polskiego i w tym celu zenrano już bliższe 
wiadomości o cenie ziemi w różnych miejscowo
ściach kraju. Bank wydawać będzie zaliczki w 
rozmiarze 75 procent wartościowej sumy, a po
zostałą resztę należytości zapłacą sami nabywcy 
zaraz przy kupnie, lub prolongaty udzieli im 
sprzedawca gruntu. Jednak, aby dopomódz mniej 
zasobnym w nabywaniu ziemi, przyjdą z pomocą 
gotowe już k a p i t a ł y  T o w a r z y s t w a  k r e -  
d y t u w e g o  z i e m s k i e g o  K r ó l e s t w a  P o l 
s k i e g o ,  pod nazwą „osobnych", które specyal- 
nie przeznaczone są na publiczne potrzeby kra
ju. Kapitały te wynoszą t r z y  m i l i o n y  r u b l i  
i one stanowić będą źródło do wydawania zali
czek tym włościanom , którym zbywać będziu na 
środkach zapłacenia reszty sumy szacunkowej t. j. 
25 procent.

„Pomieniony kapitał trzymilionowy oddany zo
stanie całkowicie pod rozporządzenie Banku wło
ściańskiego, zaraz z rozpoczęciem jego działalno- 
ści, z pozostawieniem mu prawa do odbioru spła
ty wszystkich udzielonych zaliczek ua wyłączną 
jego korzyść. Oprócz tego w celu zabezpieczenia 
dalszego przyrostu tego kap ita łu , projektowane

jest z ogólnych przychodów Banku coroczne od
kładanie do tego specyalnego kapitału pewnej 
części funduszów, która odpowiadać będzie sumie 
wydanej na zaliczki z pomienionego kapitału".

Tyle organ moskiewski. Cel rusyfikaeyjny wy
powiedziany tu orwaroio — naśladownictwo Bis- 
marka widoczne, tylko że co w Prusiech robi no
wo utworzony organ rządowy „kom isja kołoniza- 
cyjna" — to w Królestwie przypadnie Bankowi 
włościańskiemu. Najwłaściwszym jednak w tej 
sprawie jest bezwstydny zabór grosza krajowego, 
którym rząd rozporządzać nie ma prawa, a który, 
przez obywateli polskiego kraju złożony, ma ty ć  
użyty na cele ruseyfitacyi tego kraju. Owe 3 mi
liony rubli, o których w artykule M osk. W ied. 
mowa —  to znany „fundusz użyteczności publi
cznej" Towarzystwa kredytowego ziemskiego, po
wstały z kar za nieopłacanie w term inie rat na 
pożyczki Towarzystwa, i z innych drobnych do 
chodów. W pierwotnej ustawie Towarzystwa nie 
powiedziano, na co fundusz ten ma być użytym — 
poprzestano na ogólnikuwem wskazaniu celu „uży
teczności publicznej". Kilkakrotnie toczyły się na
rady nad tem, co z tym funduszem uczynić. Były 
projckta użycia go na m elioracje rolne — byln 
raz mowa o założeniu zeń instytucyi kredytowej 
włościańskiej —  ale ostatecznie nic nie zrobiono. 
Ta nieporadność mści się teraz na Towaraystwie 
i na kraju — tunausz o t ik  pięknej nazwie jak 
„użyteczności publicznej" ma być użytym na cele 
nieprzyjazne krajowi, na jego rubsyfikacyę — co 
byłoby niemożliwem, gdyby wprzódy było zapa
dło i zostało wykonane postanowienie co do uży
cia tego funduszu. Ze strony rządu rosyjskiego 
byłaby to pospolita grabież — bezprawie, przeciw 
któremu Towarzystwo kredytowe mogłoby nawet 
sądownie się bronić. I  grabież taka dzieje się 
bezkarnie, u schyłku 19 wieku. Pięknych doży
liśmy czasów !

Sprawozdanie z wystawy.
V.

(P rzem ysł chemiczny).
Grupa 11 wystawy poświęconą została prze

mysłowi chemicznemu Jednak ie  przetwory che
miczne zostały obficie puprzydzielane także do 
innych działów. Pragnąc przeto przem ysł che
miczny na wystawie przedstawiony ująć w spra
wozdaniu w pewną Całość — musimy grupę 11 
uzupełnić szczegółami z innych. W ynika ztąd, 
że w opisie takim nie możemy się trzymać po
rządku katalogowego. Najwygodniej będzie, skoro 
omówimy najsamprzód okazy z dziedziny prze
mysłu chemicznego , nieorganicznego tj. wyroby 
m ineralne, poczem zajmiemy się wyrobami o r 
ganicznymi.

Z pierwszego działu znajdujemy na wystawie: 
cynk, sodę, wyroby z gliny i szkła

Cynk i jego przetwory są na wystawie k ra 
kowskiej jedynym i prawie przedstawicielami wiel
kiego działu fabrykacji metali czy m etalurgii. 
Zajmują się tym działem technologii: huta cyn
kowa hr. A rtura Potockiego w Sierszy pod K rze
szowicami, nadto takaż huta Hugona Lóbbeckego 
w Niedzieliskach pod Chrzapowem. Huta Sier- 
szecka przerabia własną tylko r u d ę , która w o- 
gólności nie nałoży do najbogatszych. W  N ie
dzieliskach znowu wytapiają cynk nie tylko z ru 
dy krajowej w Długoszynie wydobywanej, ale 
także z rudy obcej, sprowadzanej z Górnego Ślą-

BRACIA LERCHE.
K O M E D Y A  W  T R Z E C H  A K T A C H .

A d a m a  A s n y k a .

9 (Ciąg dalszy)

JU LJU SZ. Naturalnie, innego wyjścia nie ma. 
Ale na puczekaniu o kupca nie łatwo. A jak się 
wierzyciele dowiedzą o mojem w ydaleniu , rzucą 
się jak sępy i doprowadzą do przymusowej sprze
daży, — a wtedy nie tylko przedsiębiorstwo, ale 
i wioska przepadła z kre tesem !

STANISŁAW . Trzeba się przedewszystkiein 
starać o kupca na m łyn i sprzedać go choćby z 
wielką stratą.

JU L JU 8Ł  Poczyniłem wszelkie kroki ku te 
mu. Dałem pełnomocnictwo memu krew nem u, 
żeby sprzedał natychmiast, jeśli się kto trafi, me 
odwołując się wcale do m nie. ( Z  lewej strony  
wchodzi M alw ina).

‘Scena V.
STANISŁAW , JU L JU SZ , M ALW INA. 

STANISŁAW  (do M alw iny). Wiesz Malwino? 
pan Juljnsz został wydalony.

M A LW IN A . Żartujesz bracie 1 
JU LJU SZ. Niestety, sm utna prawda. 
M ALW INA (osuwając się na  ławeczkę). A to 

istny koniec świata! Go oni z nami wyrabiają! 
■^STANISŁAW . Nie powiadaj tylko daiewezę- 
tom, po co je zawczasu martwić. Może się to da 
jako odrobić,

JU LJU SZ Nie ma żadnej nadziei. 
STA N ISŁA W . Trzeba się odwołać do mini 

stra. Chodź do mojej kancelaryi, napiszemy zaraz 
odanie.

P

JU LJU SZ. Na nic się to nie przyda. (Po chw i
li). Jednakże trzeba wyczerpać wszystkie środki. 
Chodźmy pisać. (Odchodzą na prawo).

Scena VI.
M A L W IN A , później IRENA.

M A LW IN A  (pozostaje na ławeczce zadumana).
„Nie było szczęścia w dom u , bo go nie było 

w ojczyźnie". Jaka to wielka praw da, którą po
wiedział Mickiewicz!

IRENA (nadchodząc). Co powiedział Mickie
wicz ?

M ALW INA. Poezya, to nie dla ciebie, to rzecz 
wyszła z mody, dobra tylko dla takich, jak ja  
starych panien

IRENA. Czy ciocia mnie uważa za nieudolną 
do ocenienia prawdziwych piękności i nieprzy
stępną dla głębszych uczuć?

M ALW INA A kto was tara wie moje postę
powe p a n n y , co siedzi w waszem sercu. Jeste
ście zawsze jednak ie , zimno i obojętne na wszy
stko. Gdy miałaś iść za Niemca wbrew swemu 
sercu , byłaś tak pogodną i spokojną, jakby to 
cię nic nie kosztowało. Teraz znow u, g jy  się 
ten przykry związek zerwał i masz zaślubić czło
wieka którego kochasz, nie czuć w tobie żadne
go rozpromienienia, nie widać w tobie odblasku 
szczęścia, który miłość rzuca. Wydajesz mi się 
zimniejszą i smutniejszą, niż przedtem.

IR EN A  (spokojnie). Bo ja pana Juljusza nie 
kocham.

M ALW INA (z na jw yższtm  zdziwieniem, i że
gnając się) W imię Ojca i Syna i D ucha! Żar
tujesz chyba ze mnie dziewczyno?

IRENA. Mam dla pana Juljusza dużo przyja
źni... ale nic więcej. Dobry z niego człowiek, 

j wydaje mi się jednak zbyt zakochany sam w sobie. 
| M ALW INA. Więc pocóżeś go przyjęła?

IREN A . Cóż miałam zrobić ? Dotknięta do ży
wego wyrzutami dziadka, oburzona bezczelnością 
starszego b ra ta , który śmiał podejrzewać, że 
chcemy wytargować lepsze w aru n k i, zaskoczona 
przez niespodziane bohaterstwo pana Juljusza, wy
stępującego w roli zbawcy, znalazłam się w przy- 
musowem położeniu. Wy wszyscy tak widocznie 
pragnęliście tego zw iązku, pan Juijusz tak był 
pewnym, że mnie uszczęśliwia, że nie pozostało 
mi więc nic, jak milczeć.

M ALW INA. Te dziewczęta to istne sfinksy! 
ani rusz je  zrozum ieć! (Do siebie). Wszystko się 
tak dziwnie splątało i co z mojej przyczyny. 
(Zam yśla  się). Irena... Dziunia...! obie nieszczę
śliwe. Oj słusznie mogą pow iedzieć, że stara 
panna głupstwo palnęła. (Nadchodzi szybko S te 
fan-, M alw ina i Iren a , które nie zauw ażyły je 
go nadejścia objawiają przestrach i zdzi wienie).

Scena VII.
MALW1N A, IRENA, STEFA N .

M A LW IN A  (zrywając się z  ławeczki) Ach 
to pan 1

STEFAN. Przestraszyłem  panie.
M ALW INA. Nie spodziewałyśmy się tak 

prędko.
STEFA N . Czekałem na odpowiedź tuż w po 

bliiu. Byłem tak niespokojny, czy mi wolno bę
dzie widzieć się jeszcze z paniami.

IR EN A . Pan chcesz opuścić nasze strony?
STEFA N . Nic mi nie pozostaje. Dotychczasowe 

węzły się zerwały. Straciłem wszystko : dom, 
b ra ta , a co w ięcej, swoje miejsce wśród ludzi.

IRENA. Jakto ? (M alw ina  siada na ławeczce 
nieco w  głębi t  z  b oku , S tefan  i  Irena  pozosta
ją  na  przodzie sceny).

STEFA N . Przez dłuższy czas nie zastanawia
łem się zbyt głęboko nad tem, czem jestem. Ró

żnice narodowe nie istniały dla m n ie , zdawało 
mi się , że dość jest być człowiekiem, spełniają 
cym swe zadanie, kochającym świat i wszyst
kich ludzi zarówno. Nosiłem nazwisko L e rc h e , 
stosunki rodzinne nadawały mi charakter więcej 
niemiecki, brat mój był naw et zagorzałym P ru 
sakiem , a ja, nie troszczyłem się o to. On był 
tak dobrym dla m n ie , nie mogłem zbyt surowo 
sądzió jego pojęć i czynów.

IREN A . Trudno surowo sądzić tych, co nas 
kochają.

STEFA N  (z odcieniem radości) Pojmujesz mnie 
pani. (Po chwili prowadząc rzecz dalej). Dopie
ro w ostatnich czasach rozpoczęła się walka w 
mej duszy. Dopiero gdy zobaczyłem, jak żelazna 
ręka zwycięzcy zaciężyła nad nieszczęśliwym a 
szlachetnym i wielkim niegdyś narodem, gdy się 
przekonałem , że lud n iem iecki, ów lud myśli
cieli i poetów , który niósł niegdyś przed ludz
kością światła pochodnię , upojony teraz szałem 
w ielkości, znieważa poczucie prawa i ludzkości , 
gdy ujrzałem setki niewinnych rodzin oderw a
nych od cichej pracy, wygnanych w świat da
leki , skazanych na nędzę , — może na śm ierć 
głodow ą, — gniewem i oburzeniem wzruszyło 
się aż do dna moje ludzkie sumienie. Dwoistość 
mego pochodzenia tem gwałtowniej na jaw wy
stąpiła. Krew matki dopomniała się o swe prawa, 
w ołając: Niemcy silne i uciemiężające nie po- 
trzeDują ciebie. Twoje miejsce w uciśnionych 
szeregu.

M ALW INA (podbiegając z ławeczki do S te fa 
na i  wyciągając do mego obie ręce) Szlachetny 
z pana człowiek! Czemużeśmy wcześniej tak do
brze pana nie poznały! (Iren a  m ilczy ze spusz- 
czonemi w  dół oczyma).

STEFA N  (ciągnąc dalej). Gdyście panie przy
były do huty, przemiana moja była prawie do- 

jkonaną. Z jakąż radością wewnętrzną powitałem

te P o lk i, o których nieraz m arzyłem , a które 
dotąd były dla mnie nieprzebytym murem od
grodzone. Nie będę spowiadać się z wrażeń j a 
kie odniosłem bo opisywać uczucia jak się ro
dzą, jak się potęgują i &k koncentrują w jeden 
punkt pragnienia całego życia, to rzecz niemożli
wa. (P a trzy  ciągle na Irenę).

IREN A  (zmięseana). Po co pan to mówisz 
teraz ?

STEFAN. Bo niejchcę, byś mnie fałszywie są
dziła. Powiedziałaś mi pani wczoraj krwawe sło 
wo : żem cię chciał kupić jak towar. To było 
uiesprawiedliwem. J a  nie pragnąłem  nic, tylko 
oszczędzić wam zmartwień. Wiedziałem, że mój 
brat nos; się z zamiarem nabycia Dębowca. N a 
parłem się mu tow arzyszyć, chcąc zobaczyć cię 
jeszcze, a przytem dopilnować, aby Otto nie wy
wierał nacisku. Gdy zrozumiałem położenie, na
legałem na n ieg o , aby się cofnął. O n , nie mo
gąc pojąć żadnych wyższych, bezinteresownych 
m otyw ów , wpadł na m y śl, że cię kocham , co 
zresztą było prawdą.

IR E N A  (do siebie). Więc on mnie naprawdę 
kocha!

STEFA N . Wtedy w głowie mego brata po 
wstał ten projekt małżeństwa. Nie opierałem się 
zbyt stanowczo, bo sądziłem , że zyskamy przez 
to czas do obmyślenia środków, któreby mogły 
uratować rodzinne wasze gniazdo. W moich 
oczach byłabyś jednak zawsze wolną i nigdy bym 
nie śm iał narzucać ci tak w strętnego związku.

IREN A  (do siebie). Jestem  związana, nie m o
gę mu nawet zaprzeczyć.

(D. c. n..)

[
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ska. W  obu hutach otrzymuje się obok cynku 
rozmaite wytwory uboczne, a więc m etal podo
bny bardzo do cynku, zwany kadmem — dalej 
pyłek cynkowy, używany jako pospolita farba 
szara, w końcu, o ile w rudach przerabianych 
się znajduje, i ołów. Cynk sierszecki stanowi 
w prost produkt handlowy —  zaś huta niedziel- 
ska przetwarza całą ilość wytopionego metalu na 
t. zw biel cynkową t. j. tlenek cynkowy, uży
wany w praktyce jako bardzo dobry a nie drogi 
farbnik biały. W ytwory obu fabryk, jak je po
wyżej wymieniliśmy, znajdują jię na wystawie 
w licznych okazach i form ach, mających zbyt w 
handlu; z dołączonych tu i owdzie analiz prze
konać się można, iż odpowiadają w zupełności 
słusznym wymag niem i niezawodnie przynoszą 
zaszczyt fachowemu kierownictwu naszych hut 
cynkowych. Również ciekawe są okazy naczyń i 
przyrządów, w hutach używanych: a więc rysunki 
pieców, mufle i retorty, t. j. naczynia, w któ
rych rudę się przetapia itd.

Obie huty biorą bardzo poważny udział w o- 
gólnej produkeyi cynku w Austryi. Wszakże by
wały lata jak w roku 1876, w których huty ga
licyjskie dostarczyły 57 prc. produkcyi ogólnej. 
Jednakże od pewnego czasu procent ten ciągle 
się zniża a w r. 1b85 spadł do cyfry 88; w tym 
bowiem roku łączna produkcya obu hut wj nosiła 
15033 cetnarów m etrycznych na 39485 cetnarów 
wyrobionych w Austryi. Widocznie mają huty 
galicyjskie do walczenia z trudnościami — oby 
tylko nie z takicmi, które usunąć byłoby niepo
dobieństwem, a które spowodowały upadek ko
palni i rafineryi siarki w Swoszowicach. Na wy - 
stawie lwowskiej zwracały okazy produkcyi swo- 
szowickiej, jako ze wszech m iar dobre, uwagę 
znawców. W  tym roku (1877) wyrobiono w Swo
szowicach tylko 1702 cetnarów metrycznych siar
ki. w r. 1884 tylko 74 a w 1885 —  kopalnie 
zostały zamknięte. Nie opłacało się bowiem przy 
cenach siarki z roku na rok spadających wydo
bywać ją  ze zbyt ubogiej rudy swoszowiekiej. — 
Otóż takich to trudności niechaj losy oszczędzą 
hutom cynku w Galicyi. (D. c. n.)

Dr. E rnest Bandrotcski.

którzy w znacznej większości przechylają się do 
zapatrywań i dążeń sejmowej lewicy.

W tarnowskim okręgu większych posiadłość 
na krzesło poselskie do Rady państwa, opróżnio 
ne przez zgon ś. p. Dzwonkowskiego, stanęła do
tąd najpoważniej kandydatura p. W ładysława 
Struszkiew icza, wice-prezesa Towarzystwa rolni
czego krakowskiego i posła na sejm krajowy,,

Uzupełniające wybory.
T iW H Ó tc, 11 października.

Wczoraj wieczór odbyło się posiedzenie komi
tetu przedwyborczego. Pomimo, że komitet wie
dział uż z prywatnych doniesień, iż dr. W  e i- 
g e 1 kandydatury przyjąć nie chce — sądzono 
jednak, iż należy jeszcze dołożyć starań, ażeby 
tak znakomitą i doświadczoną siłę dla poselstwa 
polskiego w W iedniu pozyskać. Uchwalono więc 
jednomyślnie zaprosić dn. W eigla i w tym celu 
w tsfać do niego deputacyę, w której skład we
szli pp. dr. P i ę t r z y ć  k i ,  ks. dr.  K o p y c i ń -  
s k i  i p. K o s z y k  Stanisław, naczelnik stacyi 
kolei Karoia Ludwika. Mimo tej uchwały, sytu
acja  tutejsza jeat bardzo pomyślna dla dra R u - 
t o w a k i e g o ,  który sam swoją kandydaturę wy
ro .nie tjlko  na ten wypadek postawił, gdyby dr 
W ugel ofiarowanej mu z Bochni kandydatury 
nie przyjął. Dr. S t o j a ł o w s k i ,  któremu ktos 
ofiarował m andat w wyraźnym celu rozbijania 
głosów, nie dał się do tej operacyi nadużyć i 
nio przyjmując kandydatury popiera usilnie dra 
Rutowskiego.

Dr. W e i g e l ,  który już ustniu deputacyom 
z Tarnowa i Bochni odpowiedział, iż mandatu 
przyjąć nie może —  wystosował dzisiaj następu
ją y list do obu komitetów, na ręce pierwszego:

Z rąk Szanownych Delegatów z Tarnowa i 
I ochni odebrałem  szacowne pismo z dnia 10 
b. m. z oznajm ieniem : że Szanowny Komitet 
/.godnie z uchwałą Komitetu bocheńskiego uchw a
lił jednom yślnie zaofiarować mi mandat poselski 
do Rady Państw a, z okręgu wyborczego Tarnów — 
Bochnia, wakujący z powodu śm ierci nieodżało
wanego ś. p. Ryszarda Zawadzkiego, prezydenta 
sądu obwodowego w Tarnowie.

Za wielce zaszczytny ten dowód jednom yślno
ści i zgody najuprzejmiej dziękując i wysoko so
bie go ceniąc —  zniewolony jestem oświadczyć, 
że nie ubiegam się o m andat opróżniony i dla 
licznych m nych obowiązków, mimo tak zaszczy
tnego powołania, jako kandydat przed Wami sta
wać nie mogę.

Wszelako zgoda i jednom yślność, —  jaka się 
względem mnie iak chlubnie zamanifestowała, da 
się osiągnąć przy szczerej woli także względem 
innego kandydata, posiadającego w wysokim sto
pniu warunki wymagane. Jest nim  Tarnowianin 
rodein, pan dr. T a d e u s z  R u t o w s k i .

Ot .znany z stosunkami ekonomicznemi i po
trzeb mi kraju, iak mało k to , niezawisły pod 
względem majątkowym, stały w przekonaniu po- 
litycz:iem, niestrudzony w pracach poważnych i 
niep< ipolitym talentem  się odzuaczający, prawy 
i honorowy, jest dr. Tadeusz R u t o w s k i  wy-  
b i t  y m  k a n d y d a t e m  na krzesło poselskie 
tamę t n e , którem  go gm ina Tarnowska, jako ro
dzin i n, zaszczycićby w in ra ; a wtedy Bochnia 
pójd/ie za pięknym przykładem jednom yślności 
Waśnij i zgody, którą tak wzorowo zaznaczono 
wzgh. dem osoby m ojej; za co raz jeszcze z praw
dziw i dumą dziękuję.

Ki ków dnia 11 października 1887 r.
Poseł sejmowy D r. Weigel.

W Samborze odbędzie się d. 16 bm. zgroma
dzeń - przedwyborcze, celem wyboru komitetu 
prze'w yborczego i wysłuchania kandydatów. O 
ile v. :emy, są cztery kandydatury: Edm unda M o
c h n a c k i e g o ,  prezydenta miasta Lwowa — E. 
U d .  i-8 k i  e g o ,  inżyniera cywilnego — Ludwika 
S ło  w i ń s k i e g o ,  radcy sądowego — i Ju liu 
sza ' z e m e l o w s K i e g o ,  notaryusza ze Lwowa. 
P iSzeraelowski, człowiek wielkiej prawości, był 
ju.; /osłem  miasta Sambor*, ale w r. 1876 przy 
w , .n rach  otrzym ał zaledwie 42 głosy —  uznano 
bowiem, że sama prawość charakteru nie wystar- 
„a do posłowania. P. Słotwiński byłby ze wszech 

miar poparcia godny — ale prawdopodobnie i 
przeciw n iem u , mimo niezawisłości charakteru 
/w róci się skutecznie usposobienie wyborców, co 
raz bardziej nieprzychylne wyborowi urzędników, 
chociażby sędziów. Pozostaje w ię ' Samborzanom 
wybór między pp. Uderskim a M ochnackim — 
a  wynik zależy głównie od stanowiska, jaki* kan
dydaci zajmą wobec wyborców miasta Sambora,

Z Rady państwa.
Ti l e d e i i ,  11 październ ika .

(T t) O godz. 11  m. 20 zagaił posiedzenie pre 
zydent S m o l k a  — ciepłem wspomnieniem o 
zmarłych posłach : Henryku Clam - M srtinicu,
Dzwonkowskim. Ofnerze i Zawadzkim. Nowi po
słowie składają przyrzeczenia, między nimi z pol
skich posłów C i e ń s k i ,  L e w a k o w s k i ,  M n i 
s z e k  i N i e m c z y n o w s k i .  Prezydent m ini
strów hr. T a a f f e  zawiadamia, iż pismem odrę- 
cznem cesarskim delegacye dla spraw wspólnych 
zwołane zostały na dzi ń  27 bm. — i wnosi pro
jekt rządowy, zmieniający podział terytoryalny o- 
kręgów wyborczych do Rady państwa w wielkiej 
własności w G a l i c y i .  Wielki szmer na sali nie 
dozwolił mi dosłyszeć, do którego okręgu zmiana 
się odnosi.

M inister rolnierwa hr. F a l k e n h a y n  wnosi 
projekt ustawy o ochronie własności od narusze
nia przez przedsiębiorstwa górnicze i o w ynagra
dzaniu szkód górniczych — tudzież zamknięcie 
rachunków państwowego funduszu m elioracyj
nego.

M inister obrony krajowej fmp. W e l s e r s -  
h e i m b  wnosi projekt ustawy o kontyngensie re 
krutów na r. 1888.

Po udzieleniu k.lku urlopów wnoszą posłowie 
czescy z R i e g e r e m  na czele następującą i n- 
t e r p e l a c y ę  d o  c a ł e g o  m i n i s t e r s t w a :

1) Jak może rząd, ze stanowiska konstytucyj
nego, tudzież wobec praw, na podstawie umów 
nabytych, usprawiedliwić postanowione w zasa
dzie zwinięcie całego szeregu wyższych szkół real
nych?

2) Czy rząd jest gotów tym gminom, którym 
za przyzwoleniem Rady przyznano subweneye na 
utrzymanie szkół średnich, pozostawić te snbwen- 
cye w dotychczasowych kwotach przynajmniej na 
tak długo, dopóki nie odpadną powody, dla któ
rych je wstawiono do budżetu ?

3) Czy czeska ludność tych części kraju, w 
których jest brak państwowyc-L szkół średnich, 
a zwłaszcza, gdzie silna frekweneya istniejących 
zakładów pryw atnych lub gm innych potrzebę za
kładów takich udowodniła — może oczekiwać, 
iż rząd z funduszów państw a potrzebie tej uczy
ni zadość ?

(Obszerne motywa tej interpelacyi dla braku 
miejsca zostawić musimy do jutrzejszego num eru 
— przyp. Red )

P. R i c h t e r  z towarzyszami interpeluje z ko
lei o regulacyę Dunaju; p. F o r e g g e r  z towa- 
rzyizami o rozporządzenie, dozwalające wpisywać 
w księgi gruntowe ustępy po słoweńsku w o- 
koęgu sądu apelacyjnego w Gracu; p. P o l a k  z 
towarzyszami o wniesienie projektu do ustawy o 
podatku cukrownianym.

Z kolei p. P e r n e r s t o r f e r  z towarzyszami 
stawia wniosek, wzywający rząd, aby przedłożył 
protokóły komisyi, która badała stan  powszech
nego szpitala w Wiedniu.

Po wysłuchaniu tych in terpt lacyj, przystąpiono 
do porządku dziennego, mianowicie do rozprawy 
generalnej nad wnioskiem rządowym o zmianie 
ustawy co do manipulacyi w o d d z i a l e  c z e 
k o w y m  w p o c z t o w y c h  k a s a c h  o s z c z ę 
d n o ś c i .

P.  N e u w i r t h  zapisany przeciw wnioskowi 
oświadcza się przeciw temu ustępowi, który po
zwala urzędowi pocztowych kas oszczędności po
bierać prowizyę maksymalną l/t  od tysiąca. Pro- 
wizyę tę nazywa zbyt wygórowaną i groźną dla 
ruchu czekowego. Oo do lokowania kwot, złożo
nych przez strony w oddziale czekowym, żąda 
mówca, aby urzędowi pocztowych kas wolno by
ło zakupywać tylko takie efekta, które mają za
bezpieczenie pupilarne i które można ewentualnie 
zastawiać w banku austryacko-węgierskim.

Po nim przemawiał p. V o s z n i a k za przy
jęciem projektu według układu komisyjnego.

W  tern miejscu przerywa p. przewodniczący 
dalsze narady.

P . T i i r k  prosi przewodniczącego, aby ile mo
żności codzień naznaczał posiedzenia i przetrzy
mywał je dłużej, by ułatwić i przyspieszyć uchwa
lenie mnóstwa wniosków, dawno złożonych. Nadto 
użala się mówca, że lewica nie dobiera żadnego 
posła z jego grona do-kom isyi, prosi więc prze
wodniczącego, aby temu zaradził.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  odpowiadając poprze
dniemu mówcy, obiecuje dogodzić jego pierwsze
mu żądaniu, o ile to od niego zależy; co do d ru 
giego żądania ośw iadcza, iż nie ma środka na 
zadosyćuczynienie słusznemu zresztą żądaniu, mo
głoby się to stać dopiero po uchwalenia zmian 
w regulaminie Izby.

Przed zamknięciem posiedzenia p. B I a ze  k 
oświadcza w swojem imieniu i przyjaciela swego 
politycznego hr. Lażansky’ego, iż obaj przystę
pują do owej d e  k i a  r a c y  i, którą posłowie cze
scy złożyli w Izbie poselskiej 9 października 1879 
roku dla zastrzeżenia praw królestwa czeskiego.

Przyszłe posiedzenie w piątek dnia 14 bieżą
cego miesiąca.

N a porządku dziennym : 1) wybór jednego
członka do komisyi o nietykalności posłów; 2) 
ciąg dalszy rozprawy nad ustawą o pocztowych 
kasach oszczędności.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  12 październ ika

Podany już w telegraficznem streszczeniu uczci
wy artykuł wiedeńskiej Sonn- and  M ontags Z tg  
w sprawie zniesienia nauki języka polskiego w 
szkołach ludowych wielkopolskich — opiewa: 

„Złość swoję przeciw Rosyi wywiera B i s- 
m a r k  na Polakach. Ponieważ car nie odwiedził 
Szczecina — zakazano w szkołach ludowych w Po- 
znańskiem nauki języka polskiego. Innego związ
ku między temi dwoma zdarzeniami o sta tn ie j

czasów trudno odnaleźć. Widocznie Bismark chce 
świat przekonać, że co Rosya może, Niem cy po
trafią także. Północny barbarzyniec wzbrania 
swoim Polakom języka ojczystego. Sztuki tej do
każą także i Niemcy, państwo cywilizowane par  
ezcellence. Zakaz jednak polskiego języka w szko
łach ludowych poznańskich będzie tylno połowi
cznym środkiem. Macierzyństwa zakazać polskim 
kobietom w Poznańskiem — to byłoby dopiero 
skutecznem. Jeżeli B ism ark , który nic połowi
cznego nie czy n i. poprzestaje tylko na prześlą 
dowaniu mowy polskiej i nie odbiera polskim ma
tkom ich boskiego i przyrodzonego powołania; 
dzieje się tu widocznie z przeświadczenia, że do
rosły Poznańczyk, choćby cokolwiek mówiący po 
polsku, jeżeli tylko bez organicznej wady — mo 
że być tęgim i do zastrzelenia wybornie nada
jącym się żołnierzem.

„Odbierać narodowi język ojczysty w szkole 
l u d o w e j  — myśl ta mogłaby do śmiechu po
budzić, gdyby nie była wprost oburzającą. — 
W dwóch lub trzech pokoleniach — jak bismar- 
kowscy pachołkowie od pióra się spodziewają — 
szlachetne to dzieło będzie dokonane. Ozy zaśle
pieńcy ci nie znają h isto ry i, nawet swojej wła
snej. Więcej niz przez dwa wieki była Alzacya 
francuską, a ludność tamtejsza mówiła jednak po 
niemiecku w dniu, kiedy nowopowstające Niem 
cy zdobyły Strasburg. A Szlezw ik-Holsztyn? Ozyż 
duńskie panowanie odebrało im język niemiecki? 
Oóż widzimy w Polsce pod rządem rosyjskim ? 
Gorzej niż tam, nie może być język polski w Po
znańskiem uciskany, przy najlepszej nawet chęci. 
Mimo to jednak każde następne pokolenie bar
dziej od poprzedniego uprawia język polski. A 
wr wysoko wykształconych Niemczech, gdzie nie 
można rosyjskiego knuta zaprowadzić, jako urzę
dowy środek oświaty — czyż chcą język polski 
w prowincyi poznańskiej wytępić ? Daremne sta
ranie ! K a ż d y  d o t y c h c z a s  n a r ó d  p r z e  
ż y ł  s w o i c h  c i e m i ę ż c ó w ,  a B i s m a r k  
d a w n o  b ę d z i e  n a  ł o n i e  p r z o d k ó w ,  gdy  
w P o z n a ń s k i e m  b ę d ą  j e s z c z e  m ó w i ć  
p o  p o 1 s k u".

Nordd. A llg . Ztg. zamieszcza obszerną kores- 
pondencyę o k o l o n i z a c y i  n i e m i e c k i e j  
w P o z n a ń s k i e m ,  dodając od siebie, iż nie 
chce bronić wszystkich zapatrywań koresponden
ta, który wynosi pod niebiosa prace komisyi ko- 
louizacyjnej i rokuje kolonizacyi świetną przy
szłość. Skolonizowanie Slązkowa i Komorowa w 
Księstwie i Dolnika w Prusach Zachodnie! prze
wyższyło zdaniem korespondenta wszelkie oczeki
wania. Pojedyncze kolonie w tych majątkach o- 
bejinują od 17 do 30 hektarów i tylko wyjątko
wo założono kilka gospodarstw o mniejszym ob
szarze. Komisya kolonizacyjna w iedząc, że zabu
dowanie się na nowem gospodarstwie przysparza 
nowym właścicielom niezmiernie wiele trudności, 
otoczyła ich swą opieką i dostarczyła im sprzę- 
żaju z dawnego większego obszaru do zwiezienia 
materyałów budowlanych, ę  ten sposób budowa 
nowych zagród postępować mogła dosyć szybko 
tak, iż w Komorowie zabudowało się w przecią
gu dwóch miesięcy 13 nowych gospodarstw, —  
W końcu zapewnia korespondent, że między ko
lonistami niemieckimi a polską ludnością w ło
ściańską panuja jak najlepsze s to su n k i, a spo
strzeżenia te wywołują z jego piersi okrzyk try
umfu.

Berliński Bórsen Courrier stara się uspokoić 
obawy, wzniecone pogłoskami o p o g o r s z e n i u  
s i ę  z d r o w i a  c e s a r z e w i c z a .  DziemTk ten 
zapewnia, że od siedmiu tygodni nie można zau
ważyć żadnych zatrważających objawów. Ks. F ry 
deryk W ilhelm  musi jednak spędzić zimę w cie
płym klimacie. Obecnie bawi on w B a v e n o ,  
później będzie on szukał odpowiedniego pobytu 
na wybrzeżach włoskich. Zupełnego wyzdrowienia 
będzie się jednak można spodziewać dopiero z 
wiosną.

Dzienniki berlińskie przypisują wielkie znacze
nie mowie, którą znany socyalista L i e b k n e c h t  
wypowiedział na zgromadzeniu socyalistów w 
Szwajcaryi, o stosunku socyalizmu do anarchizmu. 
W przemówieniu tem wyraził się L iebknecht jak 
następuje: „Właściciel warsztatu każe innym pra
cować za siebie i płaci im za wartość pracy. 
Zwraca on im jednak tylko część tej wartości, 
gdyż w przeciwnym razie kapitaliści nieby nie 
zarabiali. Część pracy nie otrzymuje zapłaty i ta 
część właśnie powiększa kapitał. Kapitały rosną 

rosną i gromadzą się w rękach jednostek, pod
czas gdy robotnik ubożeje mimo wzrostu narodo
wego bogactwa. Żądamy zatem, ażeby środki do 
pracy stały się własnością ogółu i ażeby praca, 
przestawszy być najemną, przybrała formę stowa
rzyszeń. Chcemy iść drogą prawną a nie drogą 
przewrotów. Anarchizm i socyalizm są to przeci
w ieństwa; anarchiści pragną rozbicia państw, so- 
cyaliści zaś państwowej organizacyi pracy. A nar
chizm jest to zardzewiałe mieszczaństwo, okryte 
płaszczykiem rewolucyi. Nie usprawiedliwiamy 
postępków wywołanych rozpaczą ale odpowie
dzialność za nie spadnie na reakcyę."

W  B u ł  g a r y  i według najświeższych więcej 
szczegółowych wiadomości stronnictwo rządowe 
przeprowadziło około 250 swoich kandydatów, 
wszystkie odcienia opozycyi razem około 40. — 
Z przezorności przed zaburzeniami usunął rząd 
w kilku miejscach niektórych głośniejszych agi 
tatorów, a na wypadek bójek porozdzielał oddzia
ły  wojska po miastach, gdzie obawa była więcej 
uzasadnioną. Mimo to przyszło w niektórych mia
stach do starć krwawych. W Plewnie i Rahowi- 
cy, gdzie stronnictwo (Jankowa rzuciło się na ko- 
misyę wyborczą, w ez^flu  komisya pomocy woj
ska. Cankowiści usiłowali rozbroić żołnierzy, wtó- 
dy wojsko dało ognia i poraniło wiele osób. Pod- 
prefekt i kilka osób ze stronnictwa rządowego 
odniosło również rany od kamieni. —  W Kutio 
wicy, gdzie pokazało się nadspodziew anie, że 
agitacja jest bardzo silna, wyborcy zamiast przy
stąpić do wyboru, ruszyli do prefektury pod kie
runkiem  popa, który niedawno wrócił z Rosyi. 
Chcąc się dostać do b iu ra , wyłamali drzwi i 
okna. W obronie urzędu i osób urzędowych stali 
tylko żandarmi — i na rozkaz pod prefekta dali 
ognia —  i tym sposobem wstrzymali napastników 
do chwili, kiedy wojsko nadeszło. I tu jest ran 
nych kilka osób. — W Łowczy wybór trwał do 
trzeciej godziny w nocy, kiedy wyborcy opozy
cyjni rzucili się na urnę i kartki rozrzucili. In 

nych wybryków nie było —  W  Haskioj nie przy
szło do wyboru, bo oba stronnictw a równej siły 
nie mogły się zgodzić na wybór kom isyi; ale 
spokój nie był zakłócony. — W Rumelii wscho
dniej w wyborach mieli czynny udział i Turcy i 
Grecy.

Liczba wyborców, którzy w teraźniejszym akcie 
wyborczym wzięli udział, była znacznie większą, 
niż w innych czasach.

To świadczy najlepiej, że agitacya z obu stron 
była bardzo rozwinięta, i że przeszkód ze strony 
rządu w akcie wyborczym nie b y ło , skoro opo- 
zycyi połączonej udało się wybrać około 40 po 
słów .—  Chociaż zaprzeczyć nie można, że wpływ 
rządu i popierającej go ligi narodowej był zna
czny, przecież wynik wyborów można uważać za 
wyraz usposobienia k ra ju , za dowód, iż naród 
popiera rząd teraźniejszy i stoi po stronie księ
cia Ferdynanda. Krwawe starcia w kilku miej
scach, nie rzadkie podczas wyborów i w innych 
państwach, nie zmniejszą znaczenia wyniku, tem 
m niej, że notorycznie wiadomo, iż w agitacyi 
upozycyjnej główną rolę odgrywał rubel rosyjski.

Z wyborów nie wyszedł żadon z kierowników 
opozycyjnych, dlatego w sobr*niu opozycya, cho
ciaż dość poważna ale z różnorodnych żywiołów 
złożona, będzie bez sternika — i nie zdoła prze
szkodzić w uchwaleniu najpotrzebniejszych ustaw, 
a więc w zadokum entow aniu, że naród chce i 
umie sam się rządzić, że stoi przy wybranym 
księcia, że gotów spełniać międzynarodowe zobo
wiązania , i że nie ma ochoty poddać się pod 
opiekuństwo Rosyi.

Teraz posypią się gromy z dzienników rosyj
skich na obecny rząd bułgarski za ucisk i prze
szkadzanie w swobodnem objawieniu woli wy
borców. Zabawnie będzie to wyglądać, jak dzien
niki sławiące u siebie despotyzm i potępiające 
wszelki objaw woli samodzielnej, będą udawały 
obrońców wolności konstytucyjnej — i swobód 
obywatelskich.

Noto. W rem ia  donosi o nowym nrojekcie mi
nistra oświaty D eljanow a, zamiany wszystkich 
ż e ń s k i c h  p r o g i m n a z y ó w na czteroklaso 
we szkoły. W  szkołach tych uczenuice otrzymy
wać będą tylko średnie wykształcenie w znaczni* 
skromniejszej form ie. niż dotąd w progimna 
zyach.

Zabiegi R o s y i  o pożyczkę dwóch miliardów 
we Francyi nie doprowadziły do pożądanego re
zultatu, zdaje się jednak, iż powtórnie zamierza 
Rosya popróbować szczęścia, piszą bowiem B ir -  
zewyja Wiedum : „ Pięciopr icentowa renta w zło
cie, której lokacya w Paryżu nie mogła dójść do 
skutku z przyczyny podatku, jaki obciąża kupon, 
zastąpiona zostanie obecnie 4 7 * procentową bez 
opodatkowania kuponu—  z odpowiedniem jednak 
podwyższeniem kursu".

Sprawa gen. G a f f a r e l a  nieprędko zostanie 
zupełnie wyjaśnioną. Oskarżeni i ich przyjaciele 
starają się rozgłaszać,- że równie gen. Boulanger, 
jak i zięć Grevy’ego p. Wilson nie byli zupełnie 
obcymi ich «pr*wkora. Faktem  j*st, że u pani 
L i m o u z i a  znaleziono bilety W i l s o n a  i B o  u 
l a n g e r a  z zaproszeniem na poufną rozmowę. 
Nasuwa się tylko pyiauie, czy zaproszenia te by
ły rzeczywiście pisane ręką osób, których nazwi
ska figurują na biletach. P etit Journal ogła»za 
w ostatnim numerze list pani Limouzin do gen. 
Boulangera, pisany w marcu b. r.; w liście tym 
wsławia się owa dama za pewnym oficerem ar
mii francuskiej, a następu.e zwraca jego uwagę 
na niektóre osoby, które uważa za szpiegów nie
mieckich.

Nieprzejednana rewolucyjna prasa usiłuje oczy
wiście wyzyskać cały ten wypadek przeciw rzą
dowi Rzeczypospolitej. L 'in transigeant ogłasza liit 
skompromitowanego w tej sprawie bar. K r e i t -  
m a y e r a ;  w liście tym znajdujemy następujący 
ustęp : „Psni Limouzin pokazywała mi list W il
sona, w którym tenże oświadcza, że nie chce jnż 
wchodzić z nią w in te re sa , gdyż za małe zape
wnia mu wynagrodzenie". P. Limouzin miała — 
jak ten sam dziennik donosi —  oświadczyć, że 
Wilson żądał za krzyż legii honorowej 50.000 
franków, podczas gdy „jej generał" poprzestaje 
na 25 tysiącach.

Z ostatnich wiadomości wnosićby można, że 
s u ł t a n  m a r o k  k a ń s k i  jest jeszcze dotychczas 
przy życiu. Mimo tego państwa, które postano
wiły wysłać okręty do Afryki, nie zaniechały te
go zamiaru. Onegdaj odpłynął z Weuecyi do 
Tangeru okręt „Oastelfiardo", załoga jego składa 
się z 422 ludzi i 25 oficerów.

Zamknięcie w ys ta w y krajowej.

W sali obrad Rady miejskiej odbyło się dziś o 
godz. 9 rano posiedzenie pełnego komitetu wysta
wy. Zebrało się ogółem 32 członków, między któ
rymi kilku zaledwie zamiejscowych.

Zagaił prezydent dr. S z l a o h t o w s k i ,  wezwawszy 
do przedłożenia sprawozdania dvrektora wystawy.

P. F. J a k u b o w s k i  rozpoczął od zaznaczenia, 
iż mająca być za godzinę zamkniętą wystawa krajo
wa, w oczach obcych, więo niezawisłych, zwiedzają
cych ją OBÓb, uzyskała sobie najpochlebniejszy eąd. 
Reprezentanci rządu dawali się słyi zeó z wyrazami 
uznania Obr»z działalności kraju pod względem 
rozwoju przemysłu nawet w porównaniu z wystawą 
lwowską okazał się nadspodziewanie świetnym, a 
wskutek tego kraj zasłużył sobie na poparoie ze 
st.ony rządu. Gdyby żadnego więcej rezultatu nie 
dała wystawa, jak tylko owo przeświadczenie rządu., 
iż kraj na puparcie zasługuje, zamierzony cel ino- 
inaby nazwać osi ągniętym.

Lecz i dla krajn będzie ona pomyślną w skutkach. 
Kraj wie, że od rozwoju ekonomicznego przyszłość 
jego zawisła, a wystawa dała obraz całego przemy
słu, mogący otuchą na przyszłość napełniać. Pomoc 
Sejmu i działalność komisyi przemysłowej ohlubnie 
się zaznaczyła, szczególnie w wystawie prac szkół 
przemysłowych i w przemyśle domowym, który ma 
świetną przyszłość: Przemysł fabryczny złożył ró
wnież dowody rozwoju. Kraj może sobie powiedzieć, 
że warto pracować w tym k.orunkn z nadzieją po 
myślniejszej przyszłości.

Z przykrością stwicr Iza dyrektor, iż wystawa w 
kraju mniej daleko doznała uznania aniżeli u ob
cych.

Strona finansowa wystawy przedstawia się mniej 
świetnie, lecz należy pamiętać, iż komitet nie my

ślał robić przedsiębiorstwa. W urządzaniu wystaw 
zazwyczaj strona finansowa mnsi być podrzędną. 
Mimo wszystkiego dyrektor zaznacza, iż źle nie jest. 
Odczytuje cyfry szczegółowe, których dokładnie w y 
notować nie mogliśmy, lecz mniej więcej dochód 
własny wystawy przynieść miał około 32.000 złr., 
niedobór zaś wyniesie również około 30.000 złr., 
z której to sumy 10 000 złr. pokryje krakowska 
Rada miejska, — zaś do pokrycia pozostaje jeszcze 
20.000 złr. Sprawozdanie kończy dyrektor wnio

sk iem , a ! y komitet pełny upoważnił komitet wy
konawczy do poczynienia odpowiednich starań dla 
zebrania funduszów celem pokrycia deficytu, a prze 
dewszystkiem, aby w tym eeln udał się do władz 

' rządowych, reprezentacyj krajowych i instytucyj z 
'prośbą o subsydya,
j Następnie wnosi sprawozdawca, aby komitet u- 
i chwalił podziękowanie dU osób, gorliwie zajmują- 
jcych się urząazaniem wystawy, przez wręczenie im 
i dyplomów honorowych. Proponuje następujące oso- 
l by:  JEkse. hr. Włodzimierza DziednszyeKi-go Wł. 
'Fedorowicza, Ludwika Wierzbickiego, barona Gost- 
| kowskiogo, p Szybalskiego, dr Adryana Baranieo- 
i kiego i Jan* Matejkę. Podnosi poszczególne zasługi 
j każdego z wymienionych, oraz z uznaniem wyraża 
się o działalności Stowarzyszenia kupców i przemy
słowców we Lwowie.

Dr. Wł. Z a j ą o z k o w s k i  żąda, aby i dyrekto
rowi za trndy złożył komitet podziękowanie.

P. S t r u i s z k i e w i c z  żąda, aby w uchwaleniu 
podziękowań zaznaczono różnicę zasług wymienio
nych osób, gdyż o ile chwalebną jest działalność 
każdego, o tyle za równorzędną Uznaną być nie 
może. Wnosi, aby najwybitniejsze zasłngi hr. Wło
dzimierza Dzieduszyckiego najwybitniej zaznaczone 
zostały.

Hr. Antoni W o d z i c k i odczytuj* umotywowane 
następujące wnioski: Komitet pełny postanawia wy
razić dyrektorowi F. J a k u b o w s k i e m u  podzię
kowanie na piśmie, oraz wręczyć mu pamiątkowy 
upominek, który zostanie zakupiony ze składek ze
branych między członkami komitetu i wystawcami.

Zastępcy dyrektora p. L i p p o m a n o w i ,  urzą
dzającemu dział sztuki hr. Zygmuntowi C i e s z 
k o w s k i e m u ,  inżynierowi p S a r e ą u  , budo
wniczemu p. Z a r ę b i e  i p. C h o j e c k i e m u  wy
raża podziękowanie i wreszcie zarządzającemu biu
rem komitetu radcy Z a w i ł o w s k i e m u  oprócz 
podziękowania przyznaje 500 złr. remuneracyi.

Wszystkie wnioski komitet uchwala, oraz na żą
danie hr. W o d z i e  k i e g o  mianuje delegatami do 
zbierania s k ł a d e k  na npuininek dla p Jakubowskie
go, pp dr. Jordanu, hr. Cieszkowskiego i Mendels- 
bnrga.

P. I h n a t o w i c z  imieniem Stowarzyszenia ku
pców i przemysłowców wnosi, aby komitet wyraził 
przez powstanie z miejsc podziękowanie dla prezy- 
dyum za urządzenie wystawy.

Po okazaniu w ten sposób uznania dla przewo
dniczącego, posiedzenio zostało zamkniętem.

O godzinie 11  przed południem po odbytem po
siedzeniu w sali Rady miasta zgromadzili się człon
kowie komitetn na placu wy»tawy, gdzie się odbył 
akt urzędowego zamknięcia. W nielicznem gronie 
dygnitarzy, którzy przybyli, aby wziąść ndział w zam 
knięciu, zauważyliśmy delegata namiestnika hh Bor
kowskiego, radcę dworu Englischa, ks. biakuupa 
Dunajewskiego, JE. Pawła Popiela , dyrektora Ja 
kubowskiego, redaktora Czasu p. Dębickiego, oraz 
kilkę innych osób. Pomiędzy obecnymi nie było pre
zesa wystawy Artura hr. Potockiego. Publiczność 
oraz wystawoy zgromadzili się bardzo nielicznie. — 
Orszak dygnitarzy ustawił się w loży protektora i 
•toczył kołem prezydenta dra Szlachtowskiego, o- 
koło którego stanęli po obu stronach na podwyż
szeniu dr. Jakubowski, oraz delegat hr. Borkowski.

P. prezydent Szlachtowski wygłosił mowę, w któ
rej zaznaczył doniosłość wystawy dla ekonomicznego 
rozwoju i postępu kraju, wyraził radość i zadowo
lenie swe z jej wyniku i korzyści, jakie przyniosła 
krajowi, a na poparcie tych wywodów przytoczył 
okoliczność, iż tak wielka liczba dygnitarzy pospie
szyła zwiedzić krakowską wystawę, że podczas trwa
nia jej tyle zjazdów się odbyło, któro poruszyły 
kwestye wielkiej dla kraju doniosłości. Podniósł da
lej mówca liczne dowody i wyrazy uznania, jakie 
z wi*ln stron słyszeć się dały na pochwałę wysta
wy i działalności komitetu, a uznając w zasadzie, 
że pod wielu względami słuszną i uzasadnioną była 
snrowa krytyka, której również nie brakło, nie o- 
mieszkał zaznaczyć, że była ona głównie inspiro
waną przez licznych nieprzyjaciół wystawy (?) — 
Przemówienie swe zakończył prezydent wyrażeniem 
nadziei, że bądź co bądź wystawa pomyślne wyda 
dla krajn owoce.

Po wynurzeniu wzajemnych życzeń członkowie 
komitetn udali się do restauracyi, gdzie na nich o- 
czekiwało przygotowane śniadanie.

Na tem się zakończył akt zamknięcia wystawy, 
podczas którego przygrywała orkiestra wojskowa.

J 3 Z j c *o x u J 2 : s l .

K r a k ó w ,  12 październ ika .

Ciągnienie losów loteryi fantowej, urządzonej 
przez komitet wystawy, odbyło się wczoraj o go
dzinie w pół do trzeciej popołudniu w pawilonie 
głównym wobec dość licznie zgromadzonej publi
czności. Przy ciągnieniu byli obecni: prezes wysta
wy dr. S z l a c h t o w s k i ,  dyrektor wystawy dr. 
J a k u b o w s k i ,  zastępca dyrektora L i p p o m a n ,  
sekretarz wystawy Z a w i ł o w s k i ,  członkowie ko
misyi loteryjnej: r. m. M e n d e l s b u i g  jako prze
wodniczący, Witalis S z p a k o w s k i ,  U m i ń s k i ,  
dr. J o r d a n ,  R e i c h ,  G r o s s  i N i e d z i a ł 
k o w s k i .

Losowanie rozpoczęło się odczyfenirm protokółu 
dopełnionych przez komisyę loteryjną formalności 
przy wkładaniu d>> kół szczęścia numerów losnw 
i seryi oraz kartek z napisami fantów. Do losowa
nia wzięte zostały tylko te serye, których losy zo
stały w całości lub w części sprzedane: losy zaś 
36 oeryi których 3przedaż nie została rozpoczętą, 
zostały wyjęte od ciągńięnia, aby pozostawić publi
czności większą szansę wygrania. Do przekonania 
się o nienaruszonych pieczęciach u kół, w których 
znajdowały się numera, zaprosił przewodniczący rad
cę sądu Hoflicha i kilka innych osób z pomiędzy 
publiczności, poczem przystąpiono do losowania

Podajemy tutaj tylko te numera, na które padły 
ważniejsze wygrane; dokładna b wiem lista cią
gnienia będzie później wydrukowaną i rozesłaną. 
Mianowicie wygrały : serya 14 Nr losn 922 powóz, 
serya 47 Nr. losn 6 sikawkę z fabrym p. Chyle
wskiego, serya 90 Nr. losu 85 fortepian, serya
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38 Nr. losu 725 półtorarocznego źróbka skarognia- 
dego, sery a 34 Nr. losu 451 źróbka kasztanowa
tego półtorarocznego, serya 22 Nr. losu 302 byczka, 
serya* 10 Nr. losu 7 LI prosię rasy Jorkschir, se
rya 51 Nr. losu 615 prosię rasy Jorkschir, serya 
19 Nr. losu 801, broszkę złotą, serya 34 Nr. ln u  
309 sikawkę ręczeą, serya 33 Nr. losu 77 sztukę 
na żupany, serya 8 Nr. losu 835 podszewkę aksa
mitną, serya 4 Nr. losn 596 przyrząd do jaj z
chińskiego srebra, serya S5 Nr. losu 525 piecyk 
do gazu, serya 18 Nr. losu 530 stół z marmuru, 
sery a 37 Nr. losu 399 płaszczyk, serya 11 Nr. 
losu 986 fotel do kołysania, serya 48 Nr. losu 
798 parawan czarny atłasowy malowany, serya 90 
Nr. losu 270 maszyuKa do cerowania pończoch,
serya i2  Nr. losu 38 luneta wielka, serya 51
Nr. losu 411 szachy z szachownicą, serya 24 Nr. 
losu 997 żupan, serya 24 Nr. loau 366 szpilka 
złota, serya 82 Nr. losu 894 szlafrok damski 
kaszmirowy, serya 10 Nr. losu 586 peleryna z 
puszkiem i t. d.

Na wystawie sztuki we czwartek wieczorem 
przy oświetleniu elektrycznym, odbędzie się, jak ze
szłej niedzieli, rozegranie kilknnastu dzieł sztuki, 
pomiędzy temi kilka olejnych obrazów, rzeźb i akwa
rel. Bilety udziałowe po 20 ct., ze wstępem 40 ct.

Staraniem Towarzystwa „Imienia Tadeusza
Kościuszki" edbędzie się w du. 15 bm. o godz. 11 
rano w katedrze ua Wawelu nabożeństwo, jako w 
70-tą rocznicę skonu nieśmiertelnej pamięei naczel
nika.

Nauka VOIapiiku, nowoczesnego narzecza, które 
tyle zainteresowało zagranicę, doczekała się obecnie 
nprzrstępnienia dla Polaków. P Czesław Czyns ki ,  
nauczyciel języka francuskiego spolszęzył bowiem 
gramatykę „ VulapfiŁ n", ułożony przez S c h l e y e r a  
z Konstancyi i wydał w świat pierwszy jej zeszyt 
Ciekawi jesteśmy, ilu przybędzie V< lapiikistów z kraju 
naszego ?

Zmarli: Bernard Langenbe k, głośny chirurg, le
karz naczelny wojsk pruskich, w wojnach 1866 i 
1870 roku. zmarł w Wiesbadenie w 77 roku
życia.

W Przemyślu, 23 b. m. odbędzie się akt kun- 
sekra yi ks. dra Jakóba G r l a z e r a n a  biskupa Ga- 
balitańskiego in  partibus, oraz sufragana przemy
skiego. Aktu kousekraeyi dopełni w kościele kate
dralnym ebrządku łacińskiego biskup przemyski ks. 
Solecki.

Nowy dost inik kościoła ks Jakób Grlazer, urodził 
się 24 lipca 1836 rokn w parafii Jasienickiej koło 
Brzozowa. Gńnnazyum kończył we Lwowie, stndya 
teologiczne odbył w Przemyślu. Pierwsze święcenia 
kapłańskie otrzymał 1858 roku w Przemyślu. Jest 
doktorem teologii ■/. uniwersytetu wiedeńskiego. Od 
1866 roku był prefektem, zastępcą profesora, wre
szcie profesorem rzeczywistym w przemyskiem semi- 
naryum dnehownem. Od roku 1878. kanonikiem 
przemyskim, wreszcie proboszczem kościoła kate
dralnego i dziekanem miasta.

Nowy Sącz. 10 października {Kor. N . R ef.). 
Wraoających z wystawy krakowskiej, Węgrów że
gnano dz'ś uroczyście w Nowym Sączu. Staraniem 
urzędników, został dwsrseo świetnie udekorowany, 
a wjeżdżających Węgrów osobnym pociągiem o go- 
dsinie 1 w południe, żegnała rada miejska, ocho
tnicza straż ogniows, Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" i lb znie zebrana publiczność. Na przemó
wienie burmistrza dra Slavika, odpowiedział prezy
dent Izby handluwej Radvanyj i wręczył na pamią
tkę gośeinnego przyjęcia wieniec. Przy wspólnym 
obieazie. pierwszy podniósł toast prszes „Sokoła" 
p Lipiński ua cześć Węgrów, poczem odpowiedział 
dr. Horvath z Koszyc, nainaezając w swojem prze
mówieniu. postęp przemysłu w Polsce i zachęcają®, 
do wspólnej pracy z Węgrami. Pan Magóesi, dzię
kował za staropolską gościnność, a pan Płocheckt, 
wypił toast ua cześć wolności narodu węgierskiego 
i polskiego. Muzyka strażacka przygrywała w cza
sie uczty a gdy zabrzmiało „Polak nie sługa" 
wszyscy powstawszy wysłuchali tei pieśni. Po 50 
minutowym pobycie ruszył pociąg z gsśćmi przy 
dźwiękach muzyki, buku moździeży i nieustających 
okrzyków „Eljen, niech żyją".

Wieniec ofiarowany przez Węgrów, został uro
czyście do miasta wniesiony i w sali ratuszowej za
wieszony.

Z Warszawy w nie zbyt przyjemnem położe
niu znalazła  się w tych dniach publiczność zwidza- 
jąca ogród zoologiczny. W  sobotę po południu w 
sali zimowej mieszczącej klatki ze zwierzętam i, 
znajdow ało się dw adzieścia k ilka osób. N agle z krzy
kiem w ielkim  wszyscy rzucili się ku drzwiom , któro 
jednak służba ogrodow a zam knęła, i dopiero po 
chwili otw orzyła. P rzyczyną przestrachu by ła  lw ica, 
k tóra jakim ś sposobem zdołała wydobyć się z k la
tk i, ua salę. a odurzona krzykiem  obecnych s ta ła  
na miejscu spokojnie. Po liwili zjaw ił się dozorca, 
i przy pomocy udało mu się lw 'cę wprowadzić do 
klatki. Przed Kilku dniami w ydobył się też z klatki 
niedźwiedź, który w drapaw szy się na drzewo, przez 
k ilka m inut na nicm  p h o sśaw a ł, poczem nęcony 
jad łem  zeskoczył z drzew a i w lazł znów do k latk i 
W ypadki te św isd  zą " nieoględnośei dozorców, k tó 
rzy pow inni baczniejszą zw racać uw agę na k latk i, 
mieszczące dzikie zw ierzęta.

Z e S t o w a r z y s z e ń .
— T o w a r z y s t w o  T a t r z a ń s k i e .  Dnia 10

bm. odbyło się posiedzenie Wydziału Tow. Tatrzań
skiego, na którem załatwiono następujące spraw y:
1) przyjęto do grona Tow. 82 nowych ozłonków ;
2) na wniosek prof. Świerża mianowano delegatami 
Tow. p. Karola Kauokiego w Zbarażu, ks. Włady
sława Strzeleckiego w Zakopanem i dra Gustawa 
Bielańskiego w Łańcucie ; 3) p. Eliasz -zdał zprawę 
z tegorocznych dc chodów i rozchodów Tow. w Za
kopanem ; na wniosek ks. Sutora złożono p Elia 
szowi podziękowanie; 4) sprawę dzierżawy schro 
nisk w Tatrach, tudzież dworu tatrzańskiego w Za- 
kopaaem przekazano komisyi do robót w T atrach; 
5) członkami komitetu nadzorczego szkoły snycer
stwa w Zakopanem mianowano pp. Eliasza i Świe
rża ; 6) uchwalono przedłożyć rządowi deklaiacyę 
w dprawie wybudowauej przez Towarzystwo Tatrzań
skie suszarni w tym duchu, że Towarzystwo prze
znacza ją wyłącznie na użytek szkoły fachowej w 
Zakopauem, gdyby zaś szkoła została zwiniętą, 
zwróci skarbowi państwa otrzymaną zapomogę w 
kwocie 300 złr.; 7) p. Arturowi Bardzkiemu w 
Warszawie postanowlauo złożyć podziękowanie za 
ofiarowane do kasyna zakopańskiego siodło.

okresie. 10) Sprawozdanie komisyi z przedłożenia i puszczają, że Porta ulegając presyi rosyjskiej po- 
wniosków lustratora. 11) Sprawozdanie komisyi z da mocarstwom odpowiedź rosyjską na jej pro- 
wniosku o sprawie podatkowej. 12) Sprawozdanie i  pozycye w sprawie bułgarskiej w formie noty, 
komisyi o zamknięciu rachunków Związku zs r . ; nie przesądzając zresztą o sprawie w niczem i po- 
1886 i z budżetu na r 1888. 13) Sprawozdanie j zostawiając w zupełności rozstrzygnięcie mocar-
komisyi o wnioskach delegatów i stowarzyszeń. 14)jstw om .
W yloiy uzupełniające do Wydziału. 15) Wybór Haryż, 12 października. Francya zamierza w 
patrona i zastępcy patrona (§ 14). 16) Oznaczenie j sprawie maro ańskiej postępować zgodnie z Hi-
miejsea przyszłego walnego zgromadzeuia. 17) 0 d-;szpanią, chce ona tylko otrzymać posiadanie oazy
zytanie i zatwierdzenie protokołów walnego zgro -jP igh ig  i oznaczenia dokładnego granicy algeryj- 

madzenia 18) Zamknięcie zgromadzę.ia. sko-marokański ej w stronie puszczy. Życzenia
Stowarzyszenie rolników W Kurlandyj. Na swoje będzie jednakowoż Francya zastępywała

Mianowania I odznaczenia w armii. Pułkowni
cy galicyjskich pułków pieszych, Adolf Dobrowol
ski i Władysław Schnayder, na własną prośbę prze
niesieni w stan spoczynku, przyczem pierwszy otrzy
mał w najwyżezem uznaniu długoletniej, zawsze 
wiernej obowiązkom i bardzo skutecznej działalno
ści służbowej, wojskowy krzyż zasługi.

Elew wojskowo-lekarski I  klasy w rezerwie, dr. 
Edmnnd Kowalski, miauewany starszym lekarzem 
rezerwowym przy szpitalu garnizonowym nr 15 w 
Krakowie.

Lekarzami asystentami mianowani następujący 
wojskowi lekarze elewi II kldsy, rozpoozynaiący z 
dn. 1 bm. służbę ochotników jednorocznych, miano
wicie doktorowie wszech nauk lekarskich : Eugeniusz 
Hofmokl i Stanisław Kruszyński, z przeznaczenie n 
dla szpitala garnizonowego nr. 14 we Lwowie; tu
dzież Jan Kaczkowski, Waleryan Pawlas , Gustaw 
Piotrowski i Stefan Schoengut, z przeznaczeniem dla 
szpitala garnizonowego nr. 15 w Krakowie.

Bada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego 
nauczyciela Jana Ignacego Horosiewicza w Lubliń
cu starym , rzeczywistym nauczycielem szkoły eta
towej w Lublińcu starym ; tymczasowego nanjzy- 
ciela Antoniego Zimmera w Raciechowicach, stałym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szkolą filial
ną tamże i tymcz nauczycielkę Emę Lemoeh w 0- 
święcimie, rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej 
dziewcząt tamże.

ostatniem tegorocznem zebraniu Kurlandzkieg., To
warzystwa ekonomicznego, uchwalono przedłożyć do 
zatwierdzenia rządu rosyjskiego statuty „Stowarzy
szenia rolników", wypracowane przez wyznaczoną 

łona Towarzystwa ekonomicznego komisyę, w celu 
założenia w Kurlandyi Stowarzyszenia, któreby uła 
twiło rolnikom zakupno i sprzedaż wszystkiego w 
ogóle, co ma związek z gospodarstwem wiejskiem. 

A więc celem stowarzyszenia będzie: 1) zakupno 
sprzedaż wszystkich produktów i inwentarza, ma

szyn i t. r>.; 2) rozwinięcie nowych gałęzi przemy
słu rolniczego, z pomocą Zbytu wyrobów i otwo
rzenia miejsc dla zbytu; 3) dostarczenie członkom 
możności otrzymywania potrzebnych przedmiotów 
w gospodarstwie, w dobrym gatunku i jak można 
najtaniej. W tym celu Stowarzyszenie otworzy w ła
sne składy i magazyny, wejdzie w itosunki z fa
brykami i firmami handlowemi, albe też jeżeli śro
dki na to pozwolą, otworzy włssDe zakłady prze
mysłowe.

Członkom przysługuje prawo, ale nie są obowią
zani nabywać, lub sprzedawać produktu w magazy
nach i składach Stowarzyszenia Członkiem zostać 
może każdy, kto posiada albo dzierżawi grunt, lub 
zajmuje się gospodarstwem wiejskiem. Kapitał Sto
warzyszenia tworzy się z jednorazowej wkładki 
każdego członka nie wyższej nad 10 rubli i z udzia
łów po 100 rubli, pozoztających własnością osłonka 

irzynołzących rocznie 5 prc Główne zgromadze
nie określi liczbę udziałów, jakie poziadaó wolno 
każdemu członkowi. Z zysków, jeżeli się okażą, 
5 prc. obrócone będą na kapitał zapasowy, 15 prc. 
na korzyść dyrektora. 40 prc. rozdziolą się między 
członków podług wkładek, jakio wnieśli i 40 pro. 
między posiadających udziały. W razie jożeli Sto
warzyszenie poniesie straty, Uórych pokryć nie bę 
dzie mogło kapitałem zapasowym i połową wspól
nego kapitału, wówczas winno przystąpić do likwi- 
dacyi.

Repertoar teatru krakowskiego.

W e c z w a r t e k  13 października: po raz 4-ty 
„Dziwak", komedya w 5 aktach A. Mańkowskiego.

W S o b o t ę  15 października: po raz 1-szy
„Państwo Wackowie", komedya w 4 aktach Zy
gmunta Przybylskiego

TiaMci naukowe, literackie i artystyczne.
Bibliografia. (Gospodarstwo):
— B a r a ń s k i  Ant. dr.: Mały podręoznik wete- 

rynoryi. Wyd. drugie. Dziełko subweneyonowane 
przez min roln. i Tow. gosp. gal. (223 str., 26 
rycin) 70 ct Lwów, 1888.

— B ę d z i k i e w i c z  S:  O naszem gospodar
stwie rybnem. Kraków, 1887. (16  str.).

— K r a k o w s k i  Nikodem: Wykład pop. zasad 
podwójnego księgowania, w zastosowaniu do potrzeb 
handlu, przemysłu, rzemiosł i rolnictwa. Część trze- 
oia i czwarta. Warszawa 1887.

— Ł u b i e ń s k i  Józ.: Mechanika, wykład po
pularny. Tom pierwszy. Warszawa. 1887.
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Dział ekonomiczny.
Porządek dzienny XIII walnego zgromadzenia 

Związk i stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
mającego się odbyć we Lwowie dn. 31 października 
i 1 listopada b. r.

I. Poiiedtenie dnia 31 bm. o godz. 9 przed po
łudniem. 1) Zagajenie zgromadzenia przez zastępcę 
prezesa Wydziału Związku. 2) Legitymacya delega
tów Towarzystwa (§ 8 statutu). 3) Wybór prze w* 
dniozącego i zastępcy przewodniczącego (§ 12 stat.)
4) Sprawozdanie patrona z czynności za czas od 
20 października 1886 do 20 października 1887
5) Zamknięcie rachunków Związku za r. 1886 
budżet na rok 1868. 6) Sprawozdanie lustratora 
dokonanych czynności, wraz z poglądem na »tan 
rozwój Towarzystw, tudzież na sposób admiuistracyi 
i prowadzenie ksiąg, 7) Sprawa podatków opłaca 
nyeh przez Towarzystwa produkcyjne, handlowe 
przemysłowe. 8) Wnioski stowarzyszeń i delegatów

II. Posiedzenie dn. 1 listopada o godz 9 przed 
południem. 9) Sprawozdanie komisyi o przedłożeniu 
patrona s czynności w ubiegłym 12 -miesięezuym

Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń, d. 10 
października Na targowicę przypędzono ogółem 2289 
sztuk. Przebieg targu był ożywiony.

Płacone za galicyjskie woły opasowe (dostarczone 
1265 sztuk) po 54 do 60 złr. za cet.nar metryczuy, 
wyjątkowo dobre do 60 złr., za węgierskis (dostar 
czono 1063 sztuk) po 54 do 60 złr., wyjątkowo do
bre dc 60 złr., niemieckie woły od 53 do 62 złr.; 
galicyjskie woły z paszy po 48 do 50 złr.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług Obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 12 października.

WcZGr.-ij
g. lu  w.

dz:ż 
g. 6 ranę

dziś 
g. i  pop.

Ciśnienie pewietrza 
(zred. do 0°) 733,7mm 735 ijnim 736,9mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 6  8 6 + 2*0 + 1 1 * ,4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza , 10 burza) W SW 1 W SW 1 SW 2

Wilgo'nośó względna 
(w odsetkach) 85«/0 96 »/„ 49*/e

Stan nieba 
0= p o g .; 10  zup. poohm. 7 5 0

tylko w drodze dyplomatycznej.

(Z  biura korespondencyjnego, i
3udapeszt, 12 października Skutkiem zderze

nia się z dorożką spłoszyły się konie powozu, w 
ctórym jechał ks. Filip Koburski z żoną i ks 

Chrystyan Szlezwicko - Holsztyński. — Udało się 
wstrzymać konie; jadący nie doznali żadnego u- 
szkodzer.ia.

Bukareszt, 12 października. Król o< jechał dziś 
ze Sinaia do Slatyny na manewry.

Sofia, 12  października. Wybory do rad gm in
nych w całej Bułgaryi odbęuą się w przysną 
niedzielę.

Paryż, 12 października. Republiąue Francaise  
donosi, że między papierami znalezionemi u gen. 
Caffarela znajduje się także plan mobilizacyi 17 
corpusu w tej samej formie, w jakiej go ogłosił 
figaro; nie ulega więc wątpliwości, że Cafifarel 

Aubanel działali w porozumieniu. Podczas re- 
wizyi u gen. D A ndlau znaleziono wiele papie
rów a między innemi rejestra i spisy odnoszące 
się zapewne do kwot pobranych za handel orde
rami. Sędzia śledczy kazał uwięzić D’Andlau’a, 
ctóry jednak nie powrócił do swego mieszkania; 
pogłoska o jego samobójstwie nie potwierdza się. 
Gaulois tw ierdzi, że D’Andlau, nie chcąc się na
razić na więzieuie śledcze, wyjechał do Brukseli 
ub Berlina, że jednak przybędzie do Paryża na 

rozprawę sądową. Inne  dzienniki zapowiadają no 
we uwięzienia.

Ogłoszony teraz list W ilsona wyjaśnia jego sto
sunki do pan. Limouzin, której mąż pochodzi z 
departam entu, w którym  W ilson został wybrany. 
W ilson przyjął raz p. Limouzin, gdy je ln a k  prze
stała mówić o swym mężu i wszczęła inną roz
mowę, pożegnał ją natychm iast. Na list jej, z któ 
rego się pokazuje, że w porozumieniu z Kreit- 
mayerem chciała W ilsona oczernić, nie dał jej 
W ilson odpowiedzi. Twierdzi on, że postępowa
niem jej kieruje zawiść osobista i polityczna nie
nawiść.

Paryż, 12 października. Journal des Dćbats 
przypomina oświadczenie, że Francya nie pragnie 
oynajmniej zdobywać państwa marokańskiego; — 
zaznacza,, że wszystkie państwa wysłały pancer
niki pod Tanger w celach dw uznacznych; wzy
wa Francyę i Hiszpanię, które jedne z pomiędzy 
wszystkich państw mają bezpośrednie i istotne 
interesa w Marokko, aby się ze sobą porozumiały 
i przeszkodziły, by Marokko nie stało się drugą 
Bułgaryą.

Londyn, 12 paźeziernika. B iu ro  R eutera  do
nosi z T e h e r a n u :  Podług ostatnich wiadomo
ści, E jub-khan miał wielki niedostatek wody i 
zginąć m iał w p u sty n i; jednakowoż sądzą, że się 
uratował i znajduje się dotąd w ukryciu na te- 
rytoryum  perskiem.

Londyn, 12 października. Wieści, rozgłoszone 
przez dziennik Gaulois o niepomyślnym stanie 
zdrowia Salisbury'ego . są bez wszelkiej podsta
wy, według zapewnień ze źródła pewnego.

Nowy York, 12 października. Na kolei ^Chica
go-Atlantic niedaleko N orthhudson (w Indyanie) 
zderzył się pociąg towarowy z pospiesznym Oba
liły się i zapaliły cztery wagony osobowe, mię
dzy niemi wagon sypialny; 17 podróżnych zgi
nęło, 25 jest rannych.

■ -'V*.:. * -Tc-**

Telegramy „Nowej Reformy"
(P ryw atne.)

Wiedeń, 12 października. Wczoraj uwięziono 
na tutejszym dworcu kolei zachodniej (W estóahn p 
podejrzane indywiduum , udające się w przejeź- 
dzie z Bosyi przez W iedeń do Kopenhagi. Zaare
sztowany był w posiadaniu dwóch fałszywych ro
syjskich paszportów. Znaleziono przy nim kore- 
spondencyę z pułkownikiem Lawrowem. Ma się 
nazywać Leo Jussewicz.

Sofia, 12 października. Na mocy książęcego 
rozporządzenia zniesionym został istniejący obóz 
pod Sofią. W ojska umieszczono w koszarach so- 
fijskich.

Pułkownik Nikolajew, pozostający do niedawna 
jeszcze w opozycyi, przeszedł zupełnie na stronę 
księcia Ferdynanda.

Konstantynopol, 12 października. Pomimo po 
zornej dyplomatycznej ruchliwości Porty w spra 
wie bułgarskiej na zewnątrz, nie powziął rząć 
cułtański dotychczas żadnej stanowczej uchwały. 
Ruchliwość jej jest tylko maską braku wszelkie 
decyzyi. W dobrze poinformowanych kołach przy

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
tsyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

mmmm— ——

NADESŁANE.

Dr. Rudolf Trzebicky
Docent chirurgii i były asystent kli
niki chirurgicznej uniwersytetu Ja

giellońskiego
mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 20 

na Iszem piętrze.
Ordynuje od 3 — 4 po południu.

(1786 2 10)
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N A D E SŁ im

J V a u c z y  c i e l k a

francuskiego języka,
rodowita P a r y ż a n k a ,  udziela lekcyi po przy

stępnych cenach. 1776
Wiadomość w Adm inistracyi Nowej Rerormy.

NADESŁANE

Ż y  w e  r y t > y
z Akwaryum na Wystawie będą sprzedawane w ho
telu pod Różą , ul. F loryańska , we czwartek 13 
bm. po przystępnych cenach. 1800 1

NADESŁANE.

K ursa telegraficzne.
K T a  S l e l d a l e  w l e d n ń n k i e j

dnia 11 października 1887.
Kurs w wal.

a^Btr.
słr. ot.

Zjednoczony dług w papierach . . 80 85
Zjednoczony dług w srebrze; 82 25
Austryacka renta z ł o t a ......................... 1 1 1 85
5 °/0 austryacka renta (marcowa) . 95 50
Akeye banku austro-węgierskiego 885 —
Akeye kredytowe ............................... 288 70
Londyn .................................................. 125 50
S r e b r o ........................................................ — —
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 93
Dukaty a u s t r y a c k ie ............................... 5 98
Banknoty banku niemiec za 100 ni. 1 61 40

o«)oMMa| 
.•Mnozn wndi mlberalua

sici&wio m
napój e s z e iY p ję iy  stołowy,.

U t »  i» f  feardzc es Ihszc: w rhor :t>fofe 11)1 
łu»t»r*oji i

H enryk  M aiŁucL Ł a r h b n i  i Yvi«den.
I 4 —48

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
pociągów osobowych według zegaru kra

kowskiego, ważny od 1 czerwca 1887.

Odpowiedzialny Redaktor:
7-.-y.fe R o t m t - n u w i c z .  

Wydawca: * ‘ y .

Odchodzą z K ra kow a:
De Lwowa: osobowy godz. 10 m. 46 rano — 

pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g. 
10 m. 57 wieczór — kuryerski godz. 7 69 rano —  
lokalny do Krzeszowa godz. 6 m. 12  rano.

Do Wieliczki: mięszany g. 11 m. 15 rano.
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 37 rano — 

(także przez Szezakowę do Mysłowic, przez Oświę
cim do Prus) kuryerski godz. 6 m. 55 rano (przez 
Oświęcim do Wrocławia) osobowy godz. 9 m. 20 
rano (takie do Warszawy) osobuwy godz. 3 m. 
po południu (takie do Szczakowy i Pros) kuryer
ski g. 9 m. 37 wieczór.

Przychodzą d6 Krakowa:
Ze Lwowa: MięszAny godz. 5 m. 07 rano —  

pospieszny godz. 6 m. 48 rano —  osobowy godz. 
2 m. 33 popoŁ —  kuryerski godz. 9 m. 38 wie
czór —  lokalny z Rzeszowa godz. 8 m. 20 wiecz.

Z Wieliczki: mięszany godz. 7 minut 35 wie
czorem.

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 25 rano i g. 
8 m. 48 wiecz. —  osobowy gods. 9 m 46 rano 
i godz. 9 m. 50 wieczór.

Z Prus: o godz. 5 popoł. osobowy i o godz. 
8 m. 48 wieczór —  kuryerski godz. 9 m. 60 wie
czór.

Z Warszawy: osobowy godz. 9 m. 46 rano i
godz. 5 popoł. — kuryerski godz. 7 m. 25 rano.

Pociągi na kolei Traniweraalnej
Odchodzą z Podgórza P łaszow a:

O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny, Oświę
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, Zagórsa.

O godzinie 4 min. 34 po południu do Skawiny, 
Oświęcimia.

O godzinie 7 min. 8 wieczór do Suchy, Nowego 
Sącza, Zagórza.

K r a k ó w ,  d u ł a  13/10.
(Bez bieżąeego kuponu.)

Kuble papiorowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to fraukówka z l o t S .................................
0 % Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4’/,'/» Pożyczka krajowa galie. „ „ 100
5% Obligacye indeinn. gal. za złr. 100 k. m. 
41li </a Listc zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Ubligi komunalne . . . .  i Einis. 
4% Listy zastawne 1 ™. kred. ziein
4 %
4 i "jo 
5% 
0% 
5% 
5% 
5%
4 i« „ likwiiiae.

JI Ser.

Banku hip. . . • ■
„ „ z prem. 10 %

„ zwr. za 40 lat 
król. Pol. za rubli 100 

.. „ 100

Lwów. dnia  11,10.
i i ;e/, bieżąeego k: ponu. i 

Akeye Banku h.u. gal. (d jv id .) na złr. 200 
5 "jo Listy zast. Iow. kred. ziem. za złr. 100
4 > /.% .................. „ ,. „ • 100
4% „ “ „ - „ » 100 
41U% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
i>% Listy zast. Banku hipot. gal „ 100
•>"/o Obligacye imienin, galic. za zł. 100 m. k
4 '/*>  poligacyu pożyezki kraj. za złr. i 00 
5<#> Oblig. komun. Bumu kra, „ 100

płaeą żądają

1 0 25 111 25
61 15 61 50

9 88 9 98
102 105 ■
94 95 -

103 104 -
95 96

100 101
95 75 96 75
92 75 93 50
98 25 99

101 -- 101 50

03 25 104
99 ~5 100 25
99 50 100 50
9 92 50

281 286
10' 102
98 35 99 50
92 25 93 25
95 50 96 50

10:1 25 104 fr
103 15 104 15
94 5 96 50

100 ~e 101 ~

W a rsz a w a , d n ia  11/10.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5% „ „ „ II „ „ „ 100
5 *  „ „ „ IIT „ „ „ 100
5% „ „ „ IV „ „ „ 100

W ie d e ń , d n ia  1 /lO. 
Obl i g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Kenta austr .papier, ab 16% za złr. 100

„ „ srebrna „ „ „ 100
„ „ złota . . . „ „ 100

bfo „ „ papier, nowa „ „ 100
4 <% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5 1o „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1804 oez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Kenta złota na 1000 złr. za złr. 100 
5 % „ papierowa . . .  „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 wzł. ab 10% esc.100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

„ „ n „ 50 „ „ „ 100
4% Losy Ci*aó*kie (Theiss-Beg.)„ „ ,100

płacą żądają

80 90 
82 20 

l i i  9r 
95 90 

129 50 
135 
187 75 
167 
167 00

85 55 
112 
123 
122  -  

123 25

92 -  
9 35 

99 20 
98 2(

5%

5%
5%
3*

81 10 
82 40 

112 15 
96 10 

130 50 
135 25 
l:i8 25 
168 - 
168 -

99 1 
85 70 

114 
123 50 
123 -  
123 60

Obllgaoye indemnizaeyjne.

10%
7%
7%

Buków. „ 1' 0 
Siedm. „ 100 
Węgier. „ 100

Różne inne pożyczki.

Pożyczka „ z 1878 „ 
Serbska poż. pr. po 100 tran. ., 
Losy tureckie pr. 400 „ „

4 V*
5%
5 *
5%
4V*
3 %
4%
41/*'
5%
5%
41/*'
4%
4*

L isty zastawne.

% Bank krajowy galicyjski za 
„ „ obi. komun. „

Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
„ *0-1,-tnie . ,.

% Boden-Credit allgem. ost. „ 
BoJen-Credit allg. ost. z pr. „ 
Galic. Tow. kredyt, ziemsk. „
ó „ „ n i )
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
Banku anstro-węgierskiego „

Banku hip. węg. z premią

płacą sądają

m.k. 103 50 104 - -
103 75 10* 25
104 50 105 50

n u — 101 60

kę 1 119 75 120 25
1 106 106 50
1 30 50 30 90
1 17 5 .7 50

100 ;,5 50 96 50
100 [■'iO 1 .e J.
100 103 50 104 -
100 99 75 10; ■■ -
100 101 25 1 1 50
100 102 25 102 75
100 93 - 93 25
100 98 50 »9
100 101 - 101 50
100 — _ — —
K-0 101 70 102 10
100 99 60 109 _
100 104 75 105 25

5% 
4 V. 
5% 
4%

100
100
100
100
100
10 0

Obligacye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ 
Koszycko-Bogum. „ 200 „
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% 
Lwow.-Czern. z 1884 na "tOO złr.
Rudolfa w złocie . „ 200 „

5% Siedmiugrudzkie ■ „ 200 „
Lomb. (Siidb./ na 500 'i za sztukę 1 
Przeui.-Łnp. I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100

0 % Moraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

L o 8 y.

Judap. losy Bazyl ka . 5 '■l. - rt-
Kred. dla handln i przsm. na 100 złr. w. a.
K l a r y .....................................„ 40 „ m. k
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100 ,
K r a k o w s k ie ......................
Ofner (miasta Budy . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier.
Rndolfa ...........................
Stanisławowskie . . . .
4’/*% Tryesteńskie .
4%

20 , 
40 , 
10 „ 
5 n 

10 „ 
20 „ 

100 „ 
50 „

w. a 
w, a 
m. k 
w. a,

płacą żądają

99 40 99 90

150 *0 100 90
101 30 1J1 90

■1 70 82 30
91 20 91 70

124 --
v9 - 99 40

113 50 144 -
99 75 100 -
98 -  
— --

98 40

9 - 9 25
178 50 179

47 75 48 75
116 50 117 50

9 .5 20 25
48 75 tr- 75
17 0 17 90
2 35 i 2 65

19 75 20 25
A  5 j 35 50

137 - — _
69 75 70 50

6 -

5-

21 - —

10 -

Akeye bankewe.
A nglobank.......................... na 200
Bankyerein Wiener . . „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
Kreaitbank węg. allgem. „ 
Laenderbauk . . . . „ 

jj Anstro-wegierskie . . . „
U n ionbank ............................
Galic. Bank hipoteczny . „

100
160
200
200
600
100
200

111 75 
93 25 

284 20 
290 
228 
B;5 -  
212 6 '

Akeye kolejowe.
Alfald Fiuma . . .  na 200 ałr. 

136„ Ferdynanda Półnoen. . „ 1050 „
Franciszka Józefa . . „ 200 „

10 50 Karola Ludwika . . „ 210 „
13*50 Lwoweko-Caemiow-Jasay „ 200 „

E lżb iety .................................. 200 „
7*94 Koszycko-Bogumińskie . „ 200 „
9*50 R ndolfa........................... ....... 200 „
9*94 Siedmiogrodzkie . . . „ 200 „

25 fr. Staatseisenbahn . . . ,  200 „
5 fr. Lombardy (Sudbahn) „ 200 .

16*25|Żegluga na Dunaju . . „ 600 „
W a l e t y .

Dukaty pełne u ~ne aa sztukę
20-to F r a n k ó w k i.................................  „
20-to M arkówki......................................  „
Pół-Imperyały roi. pełne ważne „ „
Funt; szterlińgi........................... „ „
Banknoty w ło s k ie .................................  .
Buble papierowe . . . . aa 100 (stuk

płacą żądają

50 2!
20 a:

112 25
98 75 

884 50 
91 — 
128 60 

1887 --  
213 10

179 -  
2560-

214 75 
223 -

144 -
186 75 
176 - 
830 — 

88 -  

882

6 93! 
9

12 27 
10 24 
12 62 
4S 06 

110 60

180 _  
25 -

215 25 
233 50

1*4 50 
187 26
176 - 
230 50 
88 50 

884 _

5 96 
8 94 

12 29 
10 26 
12 67 
49 Ir 

HlO 7



4 lljr. 234. N O W A  R E F O F M A . Fraków, 13 Października 188'

a _ £ =
a s o OaaS ‘O

O) L. c• FN 

®
> t
C

i  ^O OG “O £
■ 1

r oczSm - o ea o
* a o

U! SIS H — •

£ H*.
CD
Ł

S 3<33 0^eCC

TTre SL
cd

> i
CC

-Si
03 09 cd
O
Ch CD

as

j e  N

09
oś"
> su
5-,
a
a

o  t i
C3 <D• m • rH
S  M
c3 c

- c  O

g ' *

■Sc

h3

P h

3

®  sCŁ O
es +? 

I -

* i

flS

£  

g

. s  ■

:*» b
i i  e g

<D

Cł ] n

G
W

cS
N

• w  *h >■*+3
<D

O
-M
oo

cS
S

F* 53i ^ .  JH

a - l
« 8  Oe *

s -  Soo t u&
PH
P h

w
P u

a
ci
t -
bC
cS
N

• I—I
0>
£
O
SP
?-

M

o
36 £o

Ph

O ) . £  
N  n
2  rtC J '6SJ

T T  O) 
> 9 - h
O .  £
N  W; 
O  T 3  

CC o
&

'-C5

<£ <D-VI * ̂

0 § 
i  S

g
s° «£:
c .
cd
P h  O) 
a> 13
*-. oo
ą> 3  
3  'S u

-N  §• ph rrj
G

CCS

p
'So
p

£

!►» 
H

i
r-T_  bC
S ?  o

0

1 *■g E
Ł= 3  

/ ? £

> » . « .  *

18 co 
* > . £
«  w<w e  
O  =  
P )

l= c p

O  £  
N  o
o  a
M  3
w  bc 

s  ^  
& - §

8 f
CA %-
9  ł
JU  aw  N h j i  oo

"  £

P  £
"o O  P* 
P  ^  fe• fH £TN k̂» o

cb gr  i Łh
M  ~ bc £  o
a  m  • -pQ oo , .  
<S £  • -  

Ń  O  Mpth oo
*  0? ^  

’ !3 X  ^  *3 o  łh
r t  «bi

. i

W jC ff iU J
., > ,  H-Ja  «- —  “

’=  —  ■=«!= ® -aa *2
S  =  S Na  a  cl—
M ~  Ł. . l < h  r t  e  CS cd j e  —

w ^ c o  ® 
2  ”   ̂ ^
®  « •  >» -  o l ^ r  o  

- J  S  «  =  _ ł  o

I « J |
CS j e  O ..®

cg
cyp

-*e=uD
o3

ęg
o»p >%

E

wL-
•^3

©
E

<©Łh
O

o
Sf
o
a ,  o

03
*S

r-si - a  
03 O
’S  ^5C «S
“  3aS
Jji £g

"C

S
3  *S
Oh03
ES3

O

S
44
d

g |
H  - 
«*
SQ

i 
=

i i

S

»»
9
U
9

S

a  a

’3  I
G
l>»SJ 02 
CS

a
is15

Ctł
c
CC
i

*G ^-i-H • »—•o  G02
CO _

>>
^ 0

*  - g  C 5
=  z  S  a . >
^  CD «

F -H

W

•i*v:’ ca 
CS 02 
^  .2  

CQ 5

0Q < 
® , 
3

5 g , S 5 f  • ! '
"tZH* 2  ® «  >*.2 'oc« a  ^  ^  N > Cb<— i a j ^1 1 3  CO 1_  ^  ccae. ca ~  > uco “  _  ._ CL 

— 3  LT 03-2

rt

rt
B
cd
S

co
©

Nm

I hh-

a «
>> jS 6
5  a
0  0>
S fc
^ -1

1 a 
=

-acu

©
a
cJ

H3
O
03

Oo
02

3
c3

^3
G

-3
c5

g  ©
a - °fc O

Dr. Jan Jodłowski
przeniósł się

d o  d o m u  1. 6 ,  1 p i ę t r o ,  p r z y  
n l i t y  M i k o ł a j s k i e j :

O rd y n u je  od g o d z in y  S— 9 ra n o  i od 
8 — 5 p o p o łu d n iu . 1793 1 4

ŚuLjekt handlowy
o b e zn a n y  w p iw n icy , potrzebnym jest 
d o  h a n d lu  l i n a  J a n a  B a u m a n a  

r  B o ch n i.
Bliisze szczegóły listownie. 1789 1 5

- ^ b ’a J x i e

d l a  p p .  B u d o w n i c z y c h !
E''k; st metrów p i a & k n  y r i d i a n e g o  na

składzie i w każdym jzajie z aostawij na miejsce 
budowy d o  u p rze d a m a .

Bliższa wiadomość : ulica św. Gertrudy, Nr. 
13, U piętro. 189< 1 3

gimnazyum z dobrem 
świadectwem matural

nym, poszukuję i e k c y i  n a  w s i .
Adres: W. R., Kraków, ulica Staro

wiślna, 31. 1795 i 3
Egzystująca od reku 1875

W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A
lo d  w n i  p o k o j o w y c h ,  

w y r o b ó w  m e t a l o w y o ł i ,
aparatów do w yszyn k u  piwa

i naczyń kuchennych drewnianych 
pod zarządem

JÓZEFA KUCHTY
w Warszawie, ulica Piękna, 30.

/awmdamiam Szanowną Publiczność, że różny 
pozost.iiy towar jeszcze na placu Wystawy w y -  
sp rze d a je  się  p o  cc nie k o sztu  i ta- 
knwv można nabyć do d n ia  16 p a ź d z ie r 
n i k a  b . r . 1796 1 2

■lody ozlowiek
lr.iu.il wo wyEształoony, biegły w jjzyku polskim 
i ul-Mióeekim . z chlubnsmi świadectwami, po 
s. nrnfi miejsca ezy to do nandlu galanteryjnego, 
c/y ta i w jakimkolwiek innym zakładzie fanry- 
o, jym Iud handlowym. — Łaskawe zgłoszenia 
u; - isa się ua ręce Adtnio ,N . Reformy" pod 

literami Ci. W . 1797 1 0

C h ło p ie c  za m ie jsco w y , około 14 lat 
u ąey, zdrowy, Etóry może się wykazać dobrem 
ś. i*.icctwsm z drogiej względnie I klasy g i
n u ,  tyaluej, może netychmia.it być przyjętym jaks

p r a k t y k a n t
w ii an d  lii S ta n is ła w a  F e ln łb c h a  
w u r a k o w ie . 1798 1 2

•r Imi l  EibensiMtz
adwokat krajowy

I i zeniósł swoją k a n c e l a r i ę  do domu 
W go MendelsSnrga w Rynku głównym, 

Nr. Ib, II piętro. 1782 3 5

T. S ID O L E G O
codzień

w ie lk ie  przedstaw ienie
zawsze ze zmienmnym programem 

i paucoounami.
Easa otwarta cały dzień. 

Początek przedstawienia o godz. 7*/,.
W  niedzielę i św ięfa 

d w r  w i e l k i ?  p r z e d z t a w i e n i a , 
p ierr sze o godz. 4 po południu, drugie 

o w pół do 8 wieczór.
W e czwartek 13 października 

P r z  d s t a w i e n i e  w a t o w e  n a  d o -  
ch <  1 najm niejszegn jtźdźca Teodora 

i reżysera p. Wojciecha Strakaj.
Z wysokiem poważaniem 

i '-'40 i l  o T h ,  b i d o  l i ,  dyrektor

h
t
i
A
0
1
h
n
i
o

B

F a b r y k a

likrtf Dearawreh i Holaiy
W. LIPIŃSKIEGO

p. aca łaskawym względom Szan. Publi- 
er. ości przygotowany wielki wybór Cu- 
kr w, Czekoladek, Owoców, Marmoladek, 
C ikolady na sposób francuski przyrzą
dź nej, po znanej niskiej cen.e z; pół kilo 
m- lepszych cukrów wraz z pudełkiem 

1  z ł r .
>raą znaczny wybór bombonierek, pu- 

d :.;k ozdobnych, koszyków z owocami, 
o: koladek w pulełeczkach od 30 cent. 
- -.‘zyclc się dotąd największem uznaniem 
i .ram się nadal na nie zasłużyć.

Z najgłębszym szacunkiem 
lbJ9  8 0 W . I i i p i f i a k i .

Dr. Karol Goebel
Oocent dentystyki w Uniw. JagielL

ordynuje 1765 4 6
• d godz. 9 — 1 rano i od 3— 5 popoł.

Plac WW. Świętych, 1.10,1 piętro.

J u z  w e s z ł a
^ a u k a  j e ż y k a  ś w i a t o w e g o  

( V Ó L /  h J P T ^ r i Ł )
w  1 2  l e k c j a c h ,  z a s t o s o w a n a  d o  n i y t k n  i * o l a k ó w

(z dołączeniem słownika polsko-franensko-yolapiik) 
przez

C Z E S Ł A W A  C Z Y Ń S K I F &  O .
C e n a  6 0  c e n t ó w ,

Zamówienia przyjmują wszystkie księgarnie. Skład główny w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 1760 4 6

Klub polski w Wiedniu
Z. F r A u z e n a r l n s ,  22 ,

otworzył

R estau racyę polską
pod k ierow nictw em  w arszaw skiego  kucharza nso 2 6

C .  li. u p r s y w .

B R O W A B  F A i l O A A  1  i
J. A. Johna Synów w Krakowie

jmiiu-s

P iw o  m a r c o w e ,
leź a J t, H

P o r te r  k r a jo w y ,
w iioczkach !, '/ ,  i 1I, hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wjlaezuy skł id po
wierzony został ńrmiei L. Zagórny Marynowskl „pod Gambrynusem" przy ul. Mikołajskiej,!. 5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
utrzymuję następujące gatunki piwa butelkowego :

P iw o m arcow e esp o rto w e . . ] U
„ n on  p ln s  u ltra  . . . . i .  .4. J o lin a  Synów  "

P o rte r  k ra jo w y  czy li b o k  . . )
P iw o p ilz n e ń sliie  e^p ortow e \ x „ row .lr a  a !ic y jn e g o

Wszelkie zamó .ienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrot ni pocztą. [ f t ,
1291 92 104 Z j .  Z a g ó r n y  M a r y n o w s k l .  1 3

Zmiana lokalu.
B I U R A

Towarzystwa Zaliczkowego
przeniesione zostały

od października r. to.
do domu pod 1. 15, przy ul. Floryań- 

skiej, na pierwsze piętro.

Sinięjszsm mam zaszczyt zawiadomić, 
że po upływie letniej pory kąpie
lowej z początkiem bieżącego m ie
siąca przybyłem z Zakopanego do 

Krakowa, gdzie podobnie jak lat poprze 
dni eh będę przeprowadzać d o m o w e  
k u r a c j e  h j d r o p a t j c * n e .

Prócz tego przyjmuję w swym Zakła
dzie ortopedyczno-gimnastycznym przy 
ul. Sławkowskiej, I. 31, Ipacyentów do 
mięsienia (massage), tudzież osoby do
tknięte skrzyw i-niem  kręgosłupa, wysta
jącą łopatką, wyższem biodrem, pochyłem 
trzymaniem s ię , nieruchomością stawów 
i t. p. do leczenia ortopedycznego 

Zaś młodzież szkolną obojuj płci z u- 
pośledzunem odżywianiem, niedokrewno 
ścią, brakiem sił, lub też zastomm w roz
woju przyjmuję ua gim nastykę hig ieni
czną , która odbywa się. pod mem włs- 
snem kierownictwem dla panien od godz. 
4 do 5, dla chłopców od 5 do 6 . 3 razy 
na tydzień. Ordynuję i udziOam bliższych 
objaśnień od godz. 3 do 4 popołudniu.
1758 i  3 D r .  W e n a n t y  I H a s e c k i .

A  A i \ /  ryczące sobi* odbyć słabość w 
I  1 i % | U |  V  tajemuicy, 'iiajd;! ijiv.y cenach 
.  _> . J | v |  |  umiarkowanych jak najtroskli
wszą opiekę u akuszerki p. M a r y i  M e d e k , 
Wieueń, f. Griinaugergasse, 10, li p. l4oi i:i o

S a Wystawę
m a i i Z y j i  i  u a r z ę d z i  r o l i  n i -  
c * y c h  najnowszej kon-strukoyi i 
z najlepszego iuatoryałii jedynie 
lass tylko dostać można u 21 21

«6T. jB. P rń w era .

sw.
dla osieroconych chłopców

w  H r a k * w l e  
u l l o a  K a r m e i l o k a ,  1 . 7 0 ,

poleca jako już w właściwej porze :
Cebulki holenderskie hiacyntów po 15,
20, 25 i 30 c., Tulipany po 5 i 10 c., 
Krakusy po 3 i 5 c. za sztukę sadzon
ki bratków <viola tricolor) 50 c., Tru
skawki 1 złr. za 100 sz tu k . również 
wazeikie rośliny zimno i ciepło szklarniane, 
zdrowotno i w doborowych gatunkach, 
jako też i szczepy OWOCOWO po nader 

umiarkowanej cenie. Idir, y io

Woda
i

P u d r y

,6V

N  S p rze d a i

w s z y s t k i c h  
składach 

mattryalów  
M a p t e c z n y  ch,  

w składach 
pprfnm i  u  fryzjerów
MAjui.aHMwii.-a?anc

1761 2 2

27 lat, przyjemnej po- 
wierzchownłści, z za- 
wudn kupiec, z mająt
kiem własnym kilku 
tysięcy, poszukuje pan

ny od 20 iat z m ajątkiem , w celu wejścia w 
związek małżeński. Osoba, mająca zamiłowanie 
do gospodarstwa, im  pierwszeństwo. Za dyskre- 
eyę ręczy słowem honoru Łaskawe listy wraz 
z fotogralią uprasza pod l i t - I . .  M . 1 1 1  poste 
restante K r a k ó w .  1771 3 d

JÓ Z K F  W F T O S Z Y M S K I
u lica . F io r y a ń s f c a , l. 17,

Członek Stowarzyszenia międzynarod. wykonawców narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych i bandaży.
Poleca swoją f a b r y k ę  n a r z ę d z i  c h i r u r g i c z n y c h ,  o r t o p e d y c z n y c h ,  b a n d a ż y  i  

w y r o b ó w  n o ż o w n i c z y c h ,  juko to : paski pachwinowe, pasy brzuszne, pępkowe, bandaże przeciw 
ocani dla chłopców i dziewcząt, suspenzorya, wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francuskie, irry- 
gatory, strzykawki do ra n , rozpylacze, aparata inhalacyjne, m aszynki elektryczne, aspiratory Potaina 
i Dieulafoy, termokautery Paąuelina z różnemi palnikam i, term om etry angielskie Seiferta, kąpielowe uro- 
metry, kattetery z nowego srebra i elastyczne, bougies, strzykawki podskórne. (Prawazał, poduszki gumowe, 
worki gumowe na lód , respiratory, pończochy angielskie na rozdęcie żył, bandaże Martiniego, pugilaresy 
z narzędziami lekarskiemi i ginekologicznemi w wielkim wyborze, kleszcee położnicze wsze lkiego rodzaju, 
waty i bandaże do opatrywania chorych i t. d. W s z y s t k i e  n a r z ę d z i a  s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  
w i e d e f i s k i c h .

W wielkim wyborze wszelkie nożownicze wyroby własnej fabryki oraz angielskich, ja k : noże 
stołowe i do wetów, noże kuchenne, scyzoryk', brzytwy całkiem cieuko szlifowane sprzedaje z poręczeniem 
dobroci, brzytwy oryginalne Lecoltra, noże sztuczne pistoletowo, nożyczki, nożyce krawieckie, puszezadła, 
troakary, nożyce do strzyżenia bydła i owiec, szczypce do znaczenia owiec n u m eram i, nożyce ogrodowe 
różnych systemów, noże ogrodowe™piłki i t. d.

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zam ówienia, reperacje  i ostrzenia powyższych przedmiotów 
uskutecznia się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności jak dotąd tak i nadal starać się będzie 
o szybkość i dokładność W wykonaniu powierzonych mu zamówień. 604 58 60

W A . Z X B

dla c. k. wojskowości, dla ekonomii i fabryk!
F re u d e n th a lsk i tłu szcz  nas, sk ó ry  „V a se lin e “ z-<. 100 kilo 50 złr 

F reu ilen th aln k ł tłu szcz  u a  k o p y ta  .,l ’a se liu e “ (Huffett) w baryłkach po 
25, 50 i 100 kilo i w skrzynkach po 5 kilo. Zamówienia przyjmują : Central Depot der 
Freudenthaier Vaselin Praparate o .  B J E O R  i n  T A O P J P A T 7 .

V aselin ow e przetw ory (tłuszcz na skóry i kopyta) przepisane zostały
przez c. k. MinisUrstwo wojny do użycia dla a r mi i , »ą więc dla każdego oszczędnego 
gospodaistwa i racyonalnie prowadzonej ekonomii niezbędne. 160:! 10 12
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Koszule damskie
z cliifforiu z haftem, 3 sztu. 

ki 2 złr. 50 0.

Koszule damskie
z silnego płótna, . obszyw 
ząb , (> sztuk 3 złr. 25 0

G o m t j '  n o c n e
ozdobni, ubrsne, 3 sztuki 
la  złr. 4, 1 la złr. I c. 80.

M iilo w e  spódnice
oogato rurkowane, czerw., 
siwe i di apu. 3 szt. złr. 3.

C l i u s t k t  z im o w e
z wełny angom kiej, loj1 
wielka, 2 złr. 80 centów.

Kaftaniki wełn. dla Kobiet
(Jersey), w różn. kolorach, 

b. ładne, złr, 2

Damskie pończochy
zim o w*, białe i kolorowe, 

6 p»r I złr. 50 ct.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B O
Flanel. c M t i  na ® w e
dla dam , b. ciepłe 3 szt. 

I. 2 złr., Ii a 75 ot.

Fartuszki damskie
z oxfordu, krotonu, płótna 
sur., ehiffon, 6 szt. złr. I 60
Pakłak zim. (Nigger-Loden)
na suknie damskie, najl.p. 
gatunek 10 111. 5 złr. 50 c.

K A H Z M I K
czaimy i kolorowy, także 
w kolor, balowych, 10 m., 
podw. szorok 4 złr. 50 ct.

A t ł a s  w e ł n i a n y
modny i w kol. bal., podw. 
saer )k , 10 111. 6 złr. 50 c.

flanela Waleryi
najnowsze wzory , 10 intr 

złr. 4

MnJuiuk
najnowsz* wzory , 1 s mtr, 

3 złr.

Barchan na ubranie
najnowszy okaz, dobrze 
farbow., 10 m„ złr. 3’6

Terno (Dreidrath
:iężki gatunek, 10 m.

3 złr. 50 o.. Ha 2 złr. 80
Materye na szlafrok

najnowsze wzory, (carrirl 
i0 metr. 2 złr. 00 C.

1 na ubrania oięski
najnowsze zimowe, 10. r 
la złr. 5 50 lla złr. 3 7! 
aa te rye  na żakiety zim

gatunki przednie, w modi 
Aoloiaoh 2-10 m. złr. 10

Materye na paleta zimowe
gatunki przednie w modr 
kolorach, 3 10 1 złr. 6.

H i 1x u k  n o n u a l n
syst Jiigsra, z czyst. wełny 
dla panów i dam, 1 koszul 
złr. 3 50, 1 p. spodni złr. 3

A si w o k a l

Pr. Józef S mfinann
przeniósł swą 1770 3 5

R a n c e l a r y ę
na Plac Domiihkanski, 1 . 4 ,  II  piętro.

Kandydat notarialny
z 8-letnią praktyką zawodową , do sibsiytucyi 

uzdolniony, p w a z u k u j e  p o s a d y .
Adres : A . D . pusto teitaute K o k t i l .

1778 3 5

[?es leęons de tranę.
inćth. facile dósire donner Lauro Scholz, 
1752 Zwierzyniecka, 10, parterre. 4 12

z takiemiż oficynami i z ogrodtm , pri 
ulicy Garbarskiej, d o  a p r u e d a n ii

Wiadomość w A dm inistracji „Now* 
Reformy “. 1721 6

U  ! Winogrona stołowe! \
•odiiennie świeże wysyła po 10 funt. powią z;» 
l  z t i  • S e  C t. tpłatni* za zaliczką pocztowi 
1747 FRANKI- Ł  Comp. Wtrachfltz. 8 1'

Dwóch chłopców
od 15 -1 6  raku, religii rzymska^atol., z dobrei 
wychowaniem , znajdą uas esn.z.nia w handl 
towarów mięszanysh A . P u k u l a k i e g u  \  

A n d r y c l i a w l e .  1328 3
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J A N  1 H N A T O W I C Z

we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 ,  w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,

poleua swojego wyróbu 
z n a k o m i t e  ś r o d k i ,  o d a z c z e g ó lu io m e  7 - m a  m e d a l a m i  z a 
s łu g i  i  2  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  k r a j o w y c h

1 z a g r a n i c z n y c h .

R o l c Ó m  r ło  M o h b l  słynny ten środek używa się od niepamiętnych czasów 
D d l o t l l l l  U u  lf lo r .lV a  du zachowania piękności, świeżośbi i deli ;atnośe: cery. 
__________________________________S ło ik  4  r.łr.___________________________

Z i ó ł k a  w s c h o d n i e  ńo iiiiparzania twarzy, 5 0  c e n t .  ^

( ^ l i i - l i p u n n  t r , n I r ł n w o  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do konser- 
m i u p l  j l l d  LUctl dl wowania twarry hlakony po ItO, 5 0  C. i 1 z ł r .
H o i i i r z A A  uiyeia twarzy, chroni od zmarszczek i węgiów, wygładza na- 

skórek. F l a k o n  3 0  c c u tó w . 603 22 0

0 0 3 0

J T  FA B R YC ZN Y SKŁAD  P A S TY  WOSKOWEJ Df, ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

JIB fD R Z E J S 6 H U Ł T Z
v  H r n k o w i e  R y n e k  N r .  S B .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych,

Guzików, Je  iw .ćru, Nim, Bawełny i inny eh potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre

wnianych i szkiann/ch,
Obrazków świętych. Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 

PRZYBORY 1)0 ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe I batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 

w uajłepszyuh gatunkazk.
Igcłj, N ożyczki, S cyzoryk i, N *że  i B rzytw y a n g ie lsk ie ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWM

Złoto do robót puzłotniczych, farby I lakiery. 1*79 250 300
Kamiejwowe ohstalunki aatyvshmiast u łatwia. "M M

l l a u d e l  z a ł e ż o r y  1 7 7 4  r o k u .

& ńtiikarni Związkowej w Krakowie. Papier od Braei Fiałkowskich % Bialska. Odpowiedzialny rządca drukarni Ą Szyiewski.


